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Zagadnienie właściwej go
spodarki makulaturą

cennym surowcem dla przemy
słu papierniczego, zastępują
cym v/ dużym stopniu celulozę
1 ścier drzewny - J«®t pr«d-
mlot.em uchwały powziętej
prze? Prezydium Rządu.

Uchwała ta nakłada na

wszystkie urzędy, mst^U'Cje ,i
przedsiębiorstwa obow ąto^
gromadzenia «'-ego
przechcwywan:a wsze.kica z ...

Czczonych papierów, akt arch.-

watoych. których okres prze
chowywania zgodnie z obowią
zującymi przepisami upłynął, a

tokże druków, gazet, opako-
wań papierowych, tekturo^

wych dtp.

Wyd, A Cena 15 groszy

Gazeta
Krakowska

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONE! PARTII ROBOTNICZE!

Reprezentacyjny zespół pieśni i tańca
Armii Radzieckiej im. Aleksandrowa

przybył do Krakowa

Majeźdzcy ponoszą

duże straty
aa wszystkich frontach

PEKIN

Yjr/ komunikacie, ogłoszonym
’’ 1 sierpnia w Phenianie,

dowództwa naczelne Koreań
skiej Armii Ludowej donosi, że

oddziały armii ludowej _

w

ścisłym współdziałaniu z ocho
tnikami chińskimi odpierają
pomyślnie na wszystkich fron
tach ataki nieprzyjaciela, za
dając mu znaczne straty w lu
dziach i sprzęcie.

Na wybrzeżu wschodnim a-

tnerykańskie okręty wojenne
zbombardowały w barbarzyń
ski sposób miasta i wsie ko
reańskie, wskutek czego wśród
ludności cywilnej są liczne o

fiary.
Artyleria przeciwlotnicza

armii ludowej zestrzeliła czte
ry samoloty nieprzyjacielskie.

Rok III Kraków, czwartek 2 sierpnia 1951 r. Nr 207 (881)

Chłopi w województwie krakowskim

rozpoczęli pierwsze sprzedaże zhoia
Przodują

Rokowanla
w Kaesongu

■ PEKIN

Agencja Nowych Chin do
nosi, że 16 posiedzenie w

Kaesongu w siprawie rozejmu
w Korei odbyło się dnia 1
sierpnia i trwało od godz. 10
do 12.25. Na posiedzeniu w

dalszym ciągu omawiano spra
wę ustalenia linii demarka-
cyjnej między obu stronami
w celu utworzenia stref
mllltaryzowanej.

Następne posiedzenie
znaczono na 2 sierpnia.

Poważne os ągnięcla
gospodarki

czechosłowackiej
PRAGA

Państwowy urząd planowa
nia Czechosłowackiej Re

publiki Ludowej opublikował
wyniki wykonania planu go
spodarczego w I półroczu
1.951.

' Plan produkcji przemysło
wej w 1 półroczu br. wykona
ny został w. 101,3 proc. W po
równaniu z I półroczem roku
ubiegłego produkcja przemy
słu czechosłowackiego wzrosła
o 12,5 proc. Przemysł ciężki
wykonał półroczny plan pro
dukcji w 100.7 proc. Produk
cja tej gałęzi przemysłu wzro
sła w porównaniu z I półro
czem r. 1950 o 14.8 proc.

Przemysł lekki wykonał
plan półroczny w 102.6 proc.,
zwiększając zakres produkcji
® 5.3 proc, w porównaniu z I
półroczem r. ub.

spółdzielnie produkcyjne
Otrzymaliśmy pierwsze meldunki o zakończeniu żniw i o pierwszych sprzedażach

zboża z nowego zbioru na spółdzielczych punktach skupu. Rolniczy Zespół Spółdzielczy w BOLĘCINIE
(pow. chrzanowski) wykonał już sprzęt wszystkich zbóż — Rolnicze Spółdzielnie Wytwórcze w WYSOCICACH
i ŁOSOSKOWICACH (pow. miechowski) dostarczyły do magazynów GS w Charsznicy i Proszowicach pierw
szych kilkadziesiąt metrów dorodnego suchego ziarna żyta. Spółdzielnie produkcyjne przodują, przykładem swym
pociągają chłopów gospodarujących indywidualnie. Rozpoczyna płynąć strumień planowego skupu zboża, który
dzięki ostatniemu 'dekretowi rządu ludowego nabrał charakteru wielkiej masowej transakcji między produku
jącymi gospodarstwami rolnymi a państwem — transakcji, niosącej chłopom wielkie korzyści gospodarcze, a

państwu, możność dalszego polepszenia zaopatrzenia mas pracujących.
Nasza ekipa sprawozdaw

cza była w dniu 1 sierpnia
świadkiem uroczystej odstawy
pierwszego zboża z RSW
„Przodownik". Oto, co zano
towaliśmy tego dnia w Wyso
cicach:

azany silnikiem elektrycznym,
klekoce i warczy nie przery
wając ani na chwilę owej pra
cy. W wysokim, nowowybu-
dowanym magazynie RSW
„Przodownik" w Wysocmach
uno&i się lekki biały pyl, któ-

— Przystrajamy tak, aby
to bardziej uroczyście wyglą
dało, aby wszyscy wiedzieli,
że my członkowie spółdzielni
„Przodownik" naprawdę mamy
ambicję, aby być pierwszymi,
aby przodować — mówi nam

słowach przewodniczący spół-
dziełnfl.. tow. Czekaj.

I tu, po krótkiej naradzie,
obok załadowanego zbożem

ciągnika, spółdzielcy z Wyso-
cic uchwalili rezolucję, wzy
wającą wszystkie gromady i

gminy w powiecie miechow
skim, a także i pozostałe po
wiaty woj. krakowskiego do

współzawodnictwa w przedter
minowej sprzedaży zboża.

Słowami rewolucyjnej pie
śni chłopskiej, zakończono u-

roczystość.
Traktor wiozący pierwsze

zboże do punktu skupu rusza.

Towarzyszą mu długo jeszcze
okrzyki i dumne spojrzenia
spółdzielców z Wysocic, któ
rzy znowu dowiedli dziś swe
go przodownictwa!

o Krakowa przybył odznaczony Orderem Czerwonego
Sztandaru 280-osobowy reprezentacyjny zespół pieśni

i tańca Armii Radzieckiej im. Aleksandrowa.
Na dworcu krakowskim witali radzieckich artystów

przedstawiciele Komitetu Wojewódzkiego PZPR i Komi
tetu Miejskiego PZPR z tow. tow. Wróblewskim i Pa
wlakiem na czele, Wojska Polskiego, władz wojewódz
kich, OEZZ, TPPR i ZW ZMP oraz tysiące Mieszkańców
Krakowa.
W imieniu mieszkańców

miasta i ziemi krakowskiej
powitali przybyłych poseł tow.
Taborowicz i przewodniczący
Prezydium Al RN tow. Wali
góra, który wręczając kierow
nikowi zespołu — laureatowi
Nagrody Stalinowskiej B. A-
leksandrowęwi wiązankę kwia
tów powiedział do zebranych:

„Drodzy Towarzysze! Dzień
dzisiejszy jest dla nas podwój
nie uroczystym świętem. Pa
miętamy Dowiem dobrze, jak
przed sześcioma laty przyby
liście do nas, by ratować na
sze dzieci, fabryki, domy, war
sztaty, muzea i uniwersytety
przed hitlerowską zagładą.
Dzięki Waszemu bohaterskie
mu i zwycięskiemu pochodowi
miasto pozostało nienaruszoną
skarbnicą kultury i sztuki pol
skiej. Jesteśmy szczęśliwi, że

gościmy Was w naszym mie
ście i, że przyjazd Wasz, ja
szcze bardziej zacieśni więzy
przyjaźni łączące narody
Związku Radzieckiego z Pol
ską Ludową. Przeżycia arty
styczne, jakie dadzą nam Wa
sze występy, będą dla nas sil
nym bodźcem do dalszej wal
ki o pokój i Plan 6-letni.
Niech żyje i umacnia się przy
jaźń polsko-radziecka".

Dziękując za serdeczne sło
wa powitania 13. Aleksandrów
powiedział:

„Drodzy Towarzysze! Po-
zwólcie mi w imieniu naszego
zespołu złożyć jak najserdecz-

niejsze podziękowania za tak
miłe przyjęcie. Przywozimy
Wam od ludzi radzieckich ser
deczne płomienne pozdrowie
nia w Waszej walce o zbudo
wanie socjalizmu w Polsce i
utrwalenie pokoju
cle".

Liczne wiązanki
wręczyli członkom

przedstawiciele społeczeństwa
Krakowa wznosząc okrzyki na

cześć przyjaźni i sojuszu łą
czącego Związek Radziecki z

Polską Ludową. ....

na świe-

kwiatów

zespołu

Prof. Dobrowolski oprowadza grupę zespołu Aleksandrowa
po dziedzińcu Wawelskim

Uroczysta akademia w Pekinie
z okazji 24 rocznicy utworzenia

Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej
PEKIN

24 rocznicy pcw-.
Chińskiej Armii

w Pekinie odbyła
na

okazji
stania

Ludowej,
się uroczysta akademia,
którą przybyło około 800 o-

sób.
Obecni byli m. in.: dowód

ca naczelny Armii Ludcwo-

Wyzwoleńczej Czu Teh. mini
ster spraw zagranicznych
Czou En-lai, inni przedstawi
ciele centralnego rządu ludo
wego i ludowo-rewolucyjnej
rady wojennej, przewodniczą-

Z

Fot. K . Dawidowski

Spółdzielcy z przewodniczącym S. Czekaj :m na czele ładują zboże na przyczepę — obok J.
Chwastek podając zboże na pracującą obok młocarnię, z zadowoleniem patrzy na tę pier

wszą tegoroczną odstawę zboża.

... Nieprzerwanym złoto-sza-

ryiń strumieniem płynie spad
młynka oczyszczającego ziar
no. Zboże formuje wysokie
pryzmy, skąd zaraz przesypy
wane jest do dużych, 75-kiło
wych worków. Młynek poru-

tow. Jan Chwastek, jeden
z pierwszych, którzy wstąpili
do. spółdzielni w 1949 rOKu.

Tydzień temu wyjeżdżały
pierwsze
załki na

ey Chińskiego Komitetu O-
brońców Pokoju i walki prze
ciwko agresji amerykańskiej
Kuo Mo-żo, wyżsi oficerowie
Armii Ludcwo-Wyzwoleńczej,
członkowie partii demokraty
cznych, przedstawiciele ochot
ników chińskich, walczących
w Korei oraz członkowie

przybyłej niedawno do. Peki
nu vietnamskiej delegacji lu
dowej.

Po odegraniu chińskiego
hymnu państwowego, przema
wiał dowódca naczelny Czu

Teh, a następnie zabrał gfoiś
wiceprzewodniczący Kuo Mo
zo. Podkreślił on, że wielkie

zwycięstwo chińskiej rewolu
cji ludowej było wynikiem bo
haterskich walk Armii Ludo-

wo-Wyzwolericzej pod kierow
nictwem Mao Tse-tunga i

munistycznej Partii Chin.
Akademia zakończyła

złożeniem sztandarów dla
działów- Armii Ludowo-Wy®-
woleńczej na ręce dowódcy
naczelnego Cz>u Teh przez
młodych pionierów chińskich.1

Ko-

się
od-

popełniali tagraniczne podłości i zbrodnię

Depesza Komitetu Centralnego PZPK
z okazji 60 rocznicy powstania

Bułgarskiej Partii Socjal-Demokratycznej
WARSZAWA

V okazji 60-lecia powstania Bułgarskiej Partii Socjal-
Demokratycznej KC PZPR wystosował następującą

depeszę:
„Do
Komitetu Centralnego
Bułgarskiej Partii
Komunistycznej

SOFIA
Z okazji 60-lecia powstania

Bułgarskiej Partii Socjal-De-
mokratycznej, z której nurtu

rewolucyjnego tzw. „cia
snych" rozwinęła sie Wasza
partia, przesyłamy Wam ser
deczne pozdrowienia i życze
nia dalszych sukcesów w wal
ce o pokój i socjalizm.

Polskiej klasie robotniczej
dobrze znane są. piękne rewo
lucyjne tradycje ludu bułgar
skiego. Czci ona pamięć wiel
kiego rewolucjonisty, wierne
go ucznia Lenina i Stalina, je
dnego z przywódców „cia
snych" i wodza ludu bułgar
skiego — JERZEGO DYMI
TROWA, który wraz z swym
najbliższym towarzyszem bro-

ni WASILIM KOLAROWEM
budował sławną Bułgarską
Partię Komunistyczną.

Dziś testament Jerzego Dy
mitrowa realizuje ‘Bułgarska
Partia Komunistyczna, prowa
dząc zwycięsko naród bułgar
ski drogą budownictwa socja
listycznego i obrony pokoju w

ścisłym sojuszu z bratnimi
krajami demokracji ludowej,
pod przewodem Związku Ra
dzieckiego.

Niech żyje bułgarska klasa
robotnicza!

Niech rozwija się i rośnie
jej czołowy oddział — Bułgar
ska Partia Komunistyczna!

Niech żyje jej przywódca,
wierny syn ludu bułgarskiego
tow. Wyłko Czerwenkow!

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ"

Depesza prof. Joliot-Curie
do u czesi nśków Międzynarodowych

igrzysk Studenckich w Berlinie
ww . .

-

.

’ BERLIN
f- rzewodniczący Światowej Rady Pokoju prof. Joliot-

Curie przesłał depeszę do uczestników Międzynaro
dowych Igrzysk Studenckich, które odbędą się w Berli
nie w ramach Zlotu Młodych Bojowników o Pokój. De
pesza brzmi:

Dziewczęta i chłopcy wszy
stkich krajów, uczestnicy
Igrzysk Młodzieżowych, Wy
nadzieja i przyszłość ludzko
ści! w imieniu Światowej Ra
dy Pokoju i moim własnym
przesyłam Wam pozdrowienia
Niech świat, w którym chce-
cie zyć, kochać i rozwijać się
będzie światem braterstwa,
Wzajemnego zrozumienia i po
Mu. Wiele milionów męż-

czyzn i kobiet bierze dziś u-

dzial w walce o pokój. Wzy
wam Was, abyście ze swej
strony wszelkimi siłami wal
czyli o zawarcie paktu pokoju
między pięcioma wielkimi mo
carstwami celem zażegnania
groźby nowej wojny świato
wej.

Pokój młodzieży! Pokój I
szczęście ludzkości! Niech
żyje młodzież całego świata!

ry osiada na ubraniach, wło
sach i rzęsach pracujących
tam ludzi.

Spieszą się spółdzielcy z

Wysocic. Gdzie nie zajrzeć,
c-zuje się tu niecodzienną at
mosferę entuzjazmu i radości Tydzień
pracy. Nic zresztą dziwnego.
— Ważny to moment i nieco
dzienny. Pierwsze w tym roku
zboże, plon eałcrocznej, zespo •

łowej wytężonej pracy sprze-

kosiarki i snopowią
pola spółdzielcze. —

temu powaliły się
kłosy pad stalowym

Dziś RSW
pierwsze
ostrzem maszyny.
„Przodownik" zakończył już
w 60 proc, swoje żniwa.

Bierzomy do ręki sypkie- i

Fot. K. Zawidowski

Uroczyście wiezie RSW „Przodownik" swoje zboże do punk
tu skupu. Na zdjęciu: przodownik pracy POM — Kacice,

traktorzysta S. Chwastek.

dadzą dziś na dogodnych wa
runkach państwu!

— Wieś musi wyżywić tysią
ce, miliony robotników w całej
Polsce, budowniczych Nowej
Huty, Duoorów pod Oświęci
miem i gigantycznej Siłowni
Jaworzno. My chłopi rozumie
my to. Rozumiemy, że jednym
z naszych najważniejszych pa
triotycznych obowiązków
względem naszej Ludowej Oj
czyzny jest sprzedaż naszych

plonów państwu — stwierdza
ją w rozmowie z nami spół
dzielcy.

Kończy się nasypywanie i
ładowanie ostatnich worków
Zaledwie kilkanaście minut
dzieli spółdzielców z Wysocic
od uroczystego wyjazdu do

punktu skupu zboża w Char
sznicy. Czas ten wykorzystają
oni na udekorowanie przycze
py ciągnika i przystrojenie go
czerwonymi szturmówkami i
transparentami, na których
widnieje hasło:

CHŁOPI POWIATU
MIECHOWSKIEGO —

PRZODOWNIKAMI
W SKUPIE ZBOZA’

isuche ziarna żyta. Są duże

pełne. Dobrze udały się tego
roczne plony w Wysocicach!
Znacznie lepiej aniżeli u in
dywidualnie gospodarujących
chłopów.

Przewidywaliśmy od 18
—-19 kwintali z ha. Tymcza
sem okazało się, że „pomyli
liśmy się" na swoją korzyść.
Próbne omłoty oraz dzisiejsza
na szerszą skalę zakrojona
młocka żyta wykazała, że nie

przesadzilibyśmy planując po
nad 20 kwintali z ha. Nasze

plony przekroczyły bowiem

nadspodziewanie. wszelkie

przewidywania —- osiągnęliś
my bowiem nie 19, a 25 kwin
tali z’ hektara! Będzie co sp-ze
dać państwu, będzie także co

odłożyć dla siebie na nasz wła

sny użytek, — mówi nam, u-

śmiechając się .przewodniczą
cy spółdzielni.

Ostatnie worki znajdują się
już na wozie. Wszystko goto
we do wyjazdu. Członkowie

spółdzielni przerwali na chwi
lę pracę. Otoczyli kotem ma
szynę. Do zebranych przemó
wił w krótkich, treściwych ,

l

Dalszy c«ąg procesu organizacji dywersyjno-szpiegowskiej w W P

WARSZAWA
W dalszym ciągu pierwsze

go dnia procesu po
-przerwie obiadowej kontynu
ował zeznania oskarżony Ta
lar.

Stwierdził on, że walki w

Warszawie spowodowały de
zorganizację komendy głów
nej AK i delegatury. W tym
c.za&ie „wyłonił się w terenie
,,Niedźwiadęk“-Okulićki, któ
ry zawiadomił Londyn, że Bór
Itomorowski mianował go 9wo
im następcą". „Tak więc —

jak mówi oskarżany — w te
renie znalazł się znowu jeden
z wysłanników Sosnkowskie-
go“.

Rząd emigracyjny liczył się
poważnie ze stałym wzrostem

popularności PKWN i w zwią
zku z tym w początkach listo
pada powziął decyzję niezwło-

P® MifkolajcKyfcu dosaia do władzy
grupa doźywotłmch emlgrautów

Rozmowy w Moskwie nie
dały rezultatów. „Doprowadzi
ło to Churchilla — zeznaj e

osie. Tatar — do wybuchu
wściekłości, w związku z czym
doszło do wypowiedzenia
przez niego szeregu o-braźli-
wych uwag pod adresem Mi
kołajczyka. Powodem tej
wściekłości było to, że z jed
nej strony kłopot Polski ciągle
jeszcze zostawał na głowie 'An
glosasów, a z drugiej strony,
że gdyby spełniły się jego na
dzieje i gdyby Mikołajczyk
mógł pojechać dó kraju i jako
premier tworzyć rząd,. Ańglo
sasi mieliby zapewnione wpły
wy".

Po powrocie Mikołajczyka
do Londynu złożył on dymisję
i stanowisko premiera powie
rzone zostało Arciszewskiemu.'
„Ocenialiśmy — Ciągnie osk.
Tatar — że teraz doszła do
władzy grupa prawicowa, któ
ra stawiać będzie wyłącznie na

wojnę. Ocenialiśmy ją jako
grupę dożywotnich emigran
tów".

W styczniu nakazane zosta
ło z Londynu rozwiązanie Ar
mii Krajowej, lecz jednocze
śnie zlecono zachowanie w

konspiracji oddziałów „łącz-,
ności" i „wywiadu" dla dal
szego przekazywania wiado-

I. S. domagał ssę przede wszystkim
wiadomości dotyczących

Zw. Radzieckiego
„Kiedy miejsce Okulickiego

— zezna.je osk. Tatar — zaj
muje z czasem Rzepecki (pseu
donim „Oźóg") delegatura sił
zbrojnych przechodzi na

„WIN".
Zarówno za czasów Okulic

kiego jak i Rzepeckiego wia
domości napływają z kraju
do Londynu zgodnie z żądania-

cznego przystąpienia do utwo
rzenia nowej organizacji kon
spiracyjnej. której zadaniem
było z jednej strony wywoły
wanie niezadowolenia i opo
rów w społeczeństwie przeciw
ko PKWN, a z drugiej —pro
wadzenie działalności wywia
dowczej. Rząd emigracyjny
pragnął w ten sposób zastąpić
organizację „NIE" tworzoną
przez Sośnkowskiegó przez in
ną organizację o podobnych
zadaniach, ale zależną od rzą
du.

Pod koniec listopada oskar
żony wezwany został do .pre
zydenta", gdzie otrzymał pole
cenie wyjazdu do Moskwy ra
zem z Mikołajczykiem. Do
Moskwy wyjechał równfeż
Churchill. Osk. Tatar i osk.
Nowicki towarzyszyli Mikołaj
czykowi.

sztabem angielskim i Intelii-

gence Service.
Informacje, jakich się doma

gano, dotyczyły przede wszyst
kim Związku Radzieckiego.
Chodziło w szczególności' o

wiadomości. dotyczące wszel
kiego rodzaju jednostek ra
dzieckich, stacjonowanych na

terenie Polski. Dalej chłodziło
o naświetlenie, jaka jest orga
nizacja aparatu państwowego 1
politycznego w Polsce, następ
nie o naświetlenie stadu gospo
darczego, przede wszystkim

zażądał dolarów

na akcję wyborczą w krajw

wyniku rozmów,

chodiziło o przemysł ciężki. Da
lej chodziło o to, jak wyglądfe
odrodzone wojsko, a więc stru
ktura jego, element dowódczy,
nastroje, stosunki itd. — ze-

znaje oskarżony. Domagano
się również informacji doty
czących komunikacji, a więe
taboru kolejowego, transportu,
a szczególnie transportów ra
dź ieckich, p rz ©chodzący eh
przez Polskę i budowy nowych
linii. Informacje zawierać mia
ły również dane dotyczące sto
sunku ludności do PKWN.

jakie

mości do Londynu. Okulicki
zameldował, że Armię Krajo
wą rozwiązuje, ale równocze
śnie zawiązuje organizację

W

Mikołajczyk odbył z Edenem
i Churchillem spodziewał się
on, że przy ich poparciu bę
dzie mógł wejść w skład rządu
tymczasowego w Polsce. Na

konferencji, w której udział
brali Mikołajczyk, gen. Kopań
ski i osk. Tatar, Mikołajczyk
zwrócił się do Kopańskiego z

prośbą o wydzielenie mu z su-

PROCES ORGANIZACJI DżWERSYJNO-SZPIEGOW-
SKIEJ W W. P.

CAF fot. St. WdowińsK
Na zdjęciu: lawa oskarżonych, od lewej oskarżeni: ( wpier-
wszym rzędzie) Tatar, Utnik i Nowicki, (w drugim rzę
dzie) Jurecki i Kirchmayer, (w ostatnim rzędzie) Herman,

Wacek i Mossor.

my 10 milionów uzyskanych
od Amerykanów odpowiedniej

; kwoty na przeprowadzenie ak
cji wyborczej w kraju. „Gen,
Kopański — stwierdza oskar
żony -r- zlecił mi zajęcie się tą
sprawą z tym, aby odbyło się
to wszystko bez najmniejszego
rozgłosu".

„Wróciwszy do siebie, wta^

jeminiczyłem ,w to wszystko
najbliższych swoich współpra
cowników, t. zn. płk. Nowie*

kiego i płk. Utnika. Powie
działem, że chcdizi tutaj o po
parcie Mikołajczyka. Chodzi
w pierwszym rzędzie o wy
dzielenie pewnych sum. W

konsekwencji powstał t. zw.

komitet trzech, gdzie z bie
giem czasu rozdział czynności
wyglądał w ten sposób, że od
powiednie wyksiążkowanie, a-

żeby ■to możliwie nie wyszło
na jaw, jak również kaptury
we przeprowadzenie całej
czynności należało do płk. Ut
nika, przygotowanie melin i

łączność należały do płk. No
wickiego, a osłona od czynni
ków rządowych, w razie ja
kichkolwiek komplikacji bę
dzie należeć do mnie, jeżeli
chodzi o samą akcję funduszo
wą".

;,NIE" dla walki ze Związ
kiem Radzieckim i władzą lu

dową, pozostawiając w dal
szym ciągu w konspiracji od
działy zbrojne.

mi i wytycznymi oddziału II» talk
eztabu londyńskiego. Wytycz- ły.

ne do poszukiwania wiadomo-
ści były podpisywane bądź
przez gen. Kapańskie^o, bądź
gdy go zastępowałem, przeze
mnie — mówi e&k. Tatar.

Wiadomości te były potrze
bne zarówno dla nas jak też i
dla „gospodarzy", tzn. dla An-

glosasów. Zresztą oddział II,
tak jak wszystkie inne oddzia-

, ściśle współpracował ze

„... miał zapewnić Mikołajczykowi
poparcie w podfiemia’*

W czasie rozmów, jakie osk. pół miliona dolarów od Ko-
Tatar przeprowadził z Miko- pańskiego,
łajczykietn w I kwartale. 1945
r. ustalony został następujący
plan: Mikołajczyk przy popar
ciu Anglosasów wejdzie w

skład rządu tymczasowego, u-

da się do Polski i tam zorga
nizuje siłę polityczną, opie
rając się o ludowców, socjali
stów i Stronnictwo Pracy. —

Mikołajczyk, któremu miał to
warzyszyć Popiel oraz przed
stawiciel socjalistów emigra
cyjnych, pewien był, że zorga
nizuje i przeprowadzi akcję
wyborczą,

’ która da m>u zwy
cięstwo, na ten cel oczekiwał

Mikołajczyk, że uzyska ok.

Osk. Tatar poprzez kanały
oddziału VI zapewnić miał po
parcie Mikołajczykowi u pod
ziemia, które utrzymuje . łącz
ność ze sztabem w Londynie.'

„Po wyjeździe Mikołajczy
ka do kraju, zająłem się zdo
byciem funduszów. W konse
kwencji po upływie 9 miesię
cy komitet nasz dysponował
sumą przeszło dwu i pół mi
liona dolarów, ponad 100 tys.
funtów szterlingów, do czego
doszedł dodatkowo FON
(Fundusz Obrony Narodo
wej)". „Na skutek trudnością

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Dlaczego ludzie radzieccy uważajg polityków angloamerykańskich

za podźeaaezy do nowej wojny śwaatowej
Odpowiedź „Prawdy" na oświadczenie brytyjskiego ministra spraw zagranicznych Morrisona

MOSKWA

Jak już donosiliśmy, brytyjski minister spraw zagranicznych Herbert Morrison w jednym ze swych przemówień wyraził życzenie, aby „Prawda" ogłosiła spe
cjalny wywiad z nim. Dnia 28 czerwca „Prawda" w artykule redakcyjnym zakomunikowała, że gotowa jest zamieścić wystąpienie pana Morrisona pod wa-

runkiem wzajemności. Redakcja „Prawdy" zaznaczyła wówczas, że pragnie otrzymać zapewnienie, iż odpowiedź jej na wywody pana Morrisona będzie opubli
kowana tak samo ściśle i na tak samo widocznym miejscu w prasie brytyjskiej.

W „Prawdzie" z dnia 1 sierpnia na widocznym miejscu opublikowano oświadczenie pana Morrisona. W

która brzmi:
Pan Morrison porusza w swym oświadczeniu dwie grupy zagadnień: zagadnienie polityki wewnętrznej

Jeśli chodzi o Kominform,
to tylko ludzie, którzy stracili
wszelkie poczucie miary, mo
gą twierdzić, że zajmuje się
on propagandą aktów przemo
cy. Literatura Kominformu
została ogłoszona i ogłasza się
ją. Jest ona znana wszystkim
Literatura ta obala bez reszty
oszczercze wymysły przeciwko
komunistom. Trzeba w ogóle
stwierdzić, że metoda gwał-
tów i aktów przemocy — nie
jest metodą komunistów.

Wręcz przeciwnie, historia

uczy, że właśnie wrogowie ko
munizmu i wszelkiego rodzaju
agenci wywiadów zagranicz
nych stosują w swej praktyce
metodę przemocy i aktów

gwałtu. Przykładów nie trzeba
szukać daleko. Niedawno te
mu, w ciągu krótkiego czasu

zabili premiera Iranu, premie
ra Libanu, króla Transjorda-
nii. Wszystkie te mordy doko
nane zostały w celu zmiany
reżimu w tych krajach przy
pomocy gwałtu. Kto ich za
bił? Czy może komuniści, zwo
lennicy Kominformu? Prawda,
że śmieszne Jest nawet zada
wanie takiego pytania? A mo
że by pan Morrison, jako bar
dziej uświadomiony, pomógł
by nam rozeznać się w tej
sprawie?

Pan Morrison twierdzi, że

pakt atlantycki jest paktem
obronnym, że nie ma na celu
agresji, że wręcz przeciwnie
— skierowany jest przeciwko
agresji.

1. Polityka
Pan Morrison twierdzi, że

w Związku Radzieckim nie
ma wolności stówa, wolności
prasy, wolności osobistej.

Pan Morrison myli się głę
boko. W żadnvm kraju nie ma

takiej wolności słowa, prasy
i wolności osobistej, takiej
wolności zrzeszania się robot
ników, chłonów i inteligencji
jak w Związku Radzieckim.
Nigdzie nie ina tylu klubów

robotniczych i chłopskich, ty
lu dzienników robotniczych i
chłopskich jak w Związku Ra
dzieckim.

W Związku Radzieckim nie
ma wolności słowa, prasy,
zrzeszania się dla wrogów na
rodu, dla obalonych przez re
wolucję obszarników i kapita
listów. Nie ma również wol
ności dla niepoprawnych zło
dziei, dla nasyłanych przez
wywiad zagraniczny dywer-
santów, terrorystów, morder
ców, dla tych zbrodniarzy,
którzy strzelali do Lenina, za
bili Wołodarskiego, Urickie-
go, Kirowa, otruli Maksyma
Gorkiego, Kujbyszewa.

Czy dla tych właśnie pa
nów domaga się pan Morri
son wolności prasy i wolności
osobistej? Czy pan Morrison
sądzi, że narody ZSRR zgodzą
się dać tym panom wolność
słowa, prasy, wolność osobi
stą, to jest — wolność wyzy
skiwania pracujących?

Pan Morrison przemilcza
inne wolności, o znacznie

głębszym znaczeniu niż wol
ność słowa, prasy itp., a mia
nowicie: nie wspomina on ani
słowem o wolności narodu od

wyzyskiwaczy, o wolności od

kryzysów ekonomicznych, bez-
rtabocia, nędzy. Być może pan
Morrison nie wie, że wszyst
kie te wolności od dawna już
istnieją w Związku Radziec
kim? A przecież one właśnie
są podstawą wszystkich innych
wolności! Czy nie dlatego pan
Morrison wstydliwie przemil
cza te podstawowi wolności,
ponieważ nie ma ich, niestety,
w Anglii j robotnicy angielscy
wciąż jeszcze znajdują się pod
jarzmem eksploatacji kapitali
stów, mimo ■że w Anglii już
od 6 lat sprawuje władzę par
tia labourzystów? Pan
son twierdzi, że rząd
rzystowski jest rządem
listycznym, że audycje
we, organizowane po>d kontro
lą tego rządu, nie powinny na
potykać na przeszkody ze stro
ny radzieckiej.

Niestety, nie
zgodzić z panem
W początkowym
dojściu do władzy labourzy
stów, można było pomyśleć, że

rząd labourzystoweki wstąpi
na drogę socjalizmu. Później
jednak okazało się, że rząd
labourzystowski niewiele róż
ni się od każdego innego rzą
du burżuazyinego, usiłującego
zachować ustrój kapitalistycz
ny i zapewnić kapitalistom
znaczne zyski.

Można było sądzić, że po
dojściu labourzystów do wia-

2. Polityka
Pan Morrison twierdzi, żz

rząd labourzysiowski jest za

zachowaniem pokoju, że ni
czym nie zagraża on Związko
wi Radzieckiemu, że pakt pół
nocno-atlantycki jest paktem
obronnym a nie agresywnym,
że jeśli Anglia wkroczyła na

drogę wyścigu zbrojeń, to u-

ezyniła to dlatego, że zmuszo
na była, ponieważ po drugiej
wojnie światowej Związek Ra
dziecki niedostatecznie demo-
billzował swą armię.

We wszystkich tych twier
dzeniach pana Morrisona nie
ma krzty prawdy.

Jeżeli rząd labourzystowskl
rzeczywiście jest za zachowa
niem pokoju, to dlaczego od
rzuca on pakt pokoju między
pięcioma wielkimi mocarstwa
mi, dlaczego wypowiada się
przeciwko redukcji zbrojeń
wszystkich wielkich mocarstw,
dlaczego wypowiada się prze
ciwko zakazowi broni atomo
wej, dlaczego prześladuje lu
dzi, broniących sprawy zacho
wania pokoju, dlaczego nic

zakazuje propagandy wojenne,.
w Anglii?

Pan Morrison pragnie, by
mu uwierzono na słowo. Lecz
ludzie radzieccy nikomu nie
mogą uwierzyć na słowo. Żą
dają oni czynu, a nie deklara
cji.

Równie bezpodstawne są
twierdzenia pana Morrisona,
że ZSRR po drugiej wojnie
światowej niedostatecznie de-
mobilizował swą armię. Rząd
radziecki oświadczył już ofi
cjalnie, że zdemobilizował 32
roczniki, że obecnie rozmiary
jego armii są w przybliżeniu
takie same jak w okresie po

Morri-
labou-

eocja-
radio-

możemy się
MorriBonem.
okresie, po

wewnętrzna
dzy zlikwidowany zostanie wy
zysk kapitalistyczny, podjęte
zostaną kroki w kierunku sy
stematycznego obniżania cen

artykułów masowego spożycia.
Ze ”

polepszy się gruntownie
sytuacja materialna mas pra
cujących. W rzeczywistości je
dnak w Anglii trwa wzrost
zysków kapitalistów, zamraża
nie płac robotników, podwyż
szanie cen artykułów masowe
go spożycia itp. Nie, tego ro
dzaju polityki nie możemy na
zwać polityką socjalistyczną.

Jeśli chodzi o brytyjskie au
dycje radiowe dla Związku
Radzieckiego, to — jak wia
domo — w większości wypad
ków zmierzają one do tego,
aby pomagać wrogom narodu

radzieckiego
przywrócenia eksploatacji ka
pitalistycznej. Jest rzeczą zro
zumiałą, że ludzie radzieccy
nie mogą popierać tego rodza
ju antyludowej propagandy,
która jest nadto mieszaniem
się w wewnętrzne sprawy
ZSRR.

Pan Morrison twierdzi, że
władza radziecka w ZSRR jest
władzą monopolilstyczną, po
nieważ reprezentuje władze

jednej partii, Partii Komuni
stów. Jeśli tak rozumować, to
można dojść do wniosku, że

rząd labourzystowski jest
równ ież rządem monopolisty
cznym, ponieważ reprezentuje
władze jednej partii, partit la-

bourzystów.
Nie o to jednak chodzi. —

Rzecz w tym, że komuniści w

ZSRR, po pierwsze, działają
nie v,’ sposób izolowany, lecz
w bloku- z bezpartyjnymi i pa
drugie — w historycznym roz
woju ZSRR Partia Komuni
stów okazała się jedyną, an

tykapiialtetyęzną partią ludo
wą.

W ciągu ostatnich 50 lat

narody Związku Radzieckiego
wypróbowały w praktyce
wszy&tkie główne partie, jakie
Istniały w Rosji: partię ob
szarników (czemosecińcy) par
tię kapitalistów (kadeci), .par
tię . mięnszewików (prawicowi
„socjaliści"), partię sccjal-
rewolucjonlstów (obrońcy ku
łaków), Partię Komunistów.

Narody naszego, kraju w to
. ku rozwijających się wyda
rzeń rewolucyjnych w ZSRR

odrzuciły precz wszystkie par
tie burżuazyjne i dokonały
wyboru na rzecz Partii Komu
nistów, uważając, że partia ta

jest jedyną antyobszarnlczą i

antykapitalistyczną partią.
Jest to fakt historyczny. Zro
zumiałe, że narody ZSRR cał
kowicie popierają wypróbo
waną w bojach Partię Komu
nistyczną.

Cóż może przeciwstawić te
mu historycznemu
pan Morrison?

Czy pan Morrison
dzi, że dla wątpliwej
ooozycję należałoby
wstecz koło historii i
sić te dawne obumarłe partie?

w ich dążeniu

faktowi

tyisiże numerze dziennik zamieszcza odpowiedź,

mo, współpracy odmówili nie
Rosjanie, lecz Anglicy i Ame
rykanie, ponieważ wiedzieli
oni, że Jłosjanie nie zgodzą
się na przywrócenie faszyzmu
w Niemczech, na przekształce
nie Niemiec zachodnich w ba
zę agresywną.

Jeśli chodzi o współpracę w

dziele ekonomicznej odbudo
wy Europy, to ZwiązeK Ra
dziecki nie tylko nie odmawiał
takiej współpracy, lecz, wprost
przeciwnie, sam proponował
jej realizację na zasadach ró
wnouprawnienia i poszanowa
nia suwerenności krajów eu
ropejskich bez jakiegokolwiek
dyktatu z zewnątrz. Bez dyk
tatu Stanów Zjednoczonych,
bez ujarzmiania krajów euro
pejskich przez Stany Zjedno
czone.

Równie bezpodstawne są
twierdzenia, pana Morrisona,
że komuniści doszli do władzy
w krajach demokracji ludowej
drogą przemocy, że Kominform
zajmuje się propagandą ak
tów przemocy. Tylko ludzie,
którzy postawili sobie za cel
oczernianie komunistów, mo
gą sobie pozwolić na takie
twierdzenia.

W samej rzeczy, jak wiado
mo, komuniści doszli do wła
dzy w krajach ludowo-demo
kratycznych w drodze wybo
rów powszechnych. Oczywi
ście, narody tych krajów wy
rzuciły precz eksploatatorów
i wszelkiego rodzaju agentów
wywiadu zagranicznego. Lecz
jest to już wola narodu.

i zagranicznej.
Jeśli to prawda, to dlaczego

Inicjatorzy tego paktu nie za
proponowali Związkowi Ra
dzieckiemu, by w nim uczest
niczył? Dlaczego odgrodzili
się od Związku Radzieckiego?
Dlaczego zawarli ten pakt po
za plecami i w tajemnicy
przed ZSRR? Czyż Związek
Radziecki nie dowiódł, że po
trafi i pragnie walczyć prze
ciw agresji, np. przeciwko a-

gresji hitlerowskiej i japoń
skiej? Czy ZSRR walczył prze
ciwko agresji gorzej, niż, po
wiedzmy, Norwegia, będąca
uczestnikiem paktu? Czym wy
tłumaczyć ten zadziwiający
brak logiki, jeśli już nie po
wiedzieć więcej?

Jeżeli pakt atlantycki jest
paktem obronnym, dlaczego
Anglicy i Amerykanie nie zgo
dziki się na propozycje rządu
radzieckiego, by rozpatrzeć
na radzie ministrów spraw za
granicznych charakter tego
paktu? Jak wiadomo, rząd ra
dziecki zaproponował omówie
nie na radzie ministrów spraw
zagranicznych wszystkich pak
tów zawartych przez ZSRR z

innymi krajami. — Dlaczego
wiec Anglicy i Amerykanie
boją sie powiedzieć prawdę o

tym pakcie i odmówili dysku
sji nad paktem atlantyckim?
Czy nie dlatego, że pakt atlan

tycki zawiera postanowienia
o agresji przeciwko ZSRR i
że Inicjatorzy paktu zmuszeni
są to ukryć przed opinią pu
bliczną? Czy rząd labourzy-
stowskl nie po to zgodził się

przekształcić Anglię w wojen
ną bazę lotniczą Stanów Zjed
noczonych, by napaść na Zwią
zek Radziecki?

Oto dlaczego ludzie radziec
cy kwalifikują pakt atlantyc
ki jako pakt agresywny, skie
rowany przeciwko ZSRR.

Wynika to szczególnie • do
bitnie z agresywnych działań
angloamerykańskich kół rzą
dzących w Korei. Już przeszło
rok wojska anglo-ameryk >ń-
skie dręczą miłujący pokój
naród Korei, niszczą koreań
skie wsie i miasta, mordują
kobiety, dzieci i starców. —

Czyż można nazwać te krwa
we akty wojsk anglo-ame-y-
kańskich — obroną? Któż mo

że twierdzić, że wojska angiel
skie w Korei bronią Anglii
przed narodem koreańskim?
Czy nie bedzie bardziej rze
telnie, jeśli się nazwie te
działania agresja woienną?

Niechaj pan Morrison po-
kaźe chociażby jednego żoł
nierza radzieckiego, który by
skierował swą broń przeciw
ko jakiemukolwiek pokojowe
mu narodowi. Nie ma takiego
żołnierza!

A niechaj pan Morrison na

zdrowy rozsądek wyjaśni, dla
czego żołnierze anielscy mor

dufa w Korei ludność cywilna?
I dlaczego żołnierz angtolski
umiera z dala od swej ojczy
zny na obcej ziemi?

Oto dlaczego ludzie radziec

cy uważają obecnych polity
ków angloamerykańskich za

podżegaczy do nowej wojny
światowej.
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Ze wszystkich krajów biegną sztafety
sa 1 Zbt Mtottyeh Ifojm&św o PekójMOSKWA

Dnia 30 lipca br. udały się
do Berlina na Zlot Młodych

Bojowników o Pokój delegacje
młodzieży koreańskiej, Viet-
namskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej, Mongolskiej
Republiki Ludowej i Syjamu.
Delegacje te bawiły przeja
zdem w Moskwie.

Na dworcu żegnali odjeż
dżających przedstawiciele mło
dzieży moskiewskiej, Antyfa
szystowskiego Komitetu Mło
dzieży Radzieckiej oraz cen
tralnego i moskiewskiego ko
mitetu ffansomolu.

*

WIEDEŃ
Włoch, Austrii,
Bułgarii, Rumu-

i Czechosłowacji
w „Sztafecie Po

ll.l łodzież
Albanii,

nil, Węgier
bierze udział
koju" na cześć Zlotu Młodych
Bojowników o Pokój w Berli-

nie. Młodzież włoska przeka
zała sztafetę na granicy au
striacko-włoskiej chłopcom i
dziewczętom w Austrii. Dnia
29 llpca br. kolumna rowerzy
stów i motocyklistów ze sztan
darem Światowej Federacji
Młodzieży Demokratycznej i z

transparentami pokojowymi,
przybyła do Wiednia. Uczest
ników sztafety niezmiernie ser
decznie witali mieszkańcy sto
licy Austrii. Na jednym z pla
ców Wiednia odbył się wielki
wiec.

W Bratysławie młodzież au
striacka przekazała sztafetę
chłopcom i dziewczętom Cze
chosłowacji. W Bratysławie
oczekują też uczestników
„Sztafety Pokoju",, która prze
biegła przez Albanię, Bułga
rię, Rumunię, Węgry i Czecho
słowację. Z Bratysławy „Szta
feta Pokoju" uda się do Ber
lina.

nie są-
gry w
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zagramczna
kojowym przed drugą wojną
światową, że armie Anglików
i Amerykanów — wręcz prze
ciwnie — są dwukrotnie więk
sze niż w okresie przed drugą
wojną światową, jednakże tym
niezbitym faktom przeciwsta
wia się nadal gołosłowne
twierdzenia.

Być może pan Morrison

chciałby, aby w ZSRR nie by
ło armii dostatecznej dla o-

brony? Armia w ogóle jest
wielkim ciężarem dla budżety
państwowego i ludzie radziec
cy z ochotą zgodziliby się na

likwidację regularnej armii,
gdyby nie istniało niebezpie
czeństwo z zewnątrz. Lecz do
świadczenia lat 1918—20,
kiedy to Anglicy, Ameryka
nie, Francuzi (wraz z Japoń
czykami) napadłi na Związek
Radziecki, usiłowali oderwać
od ZSRR Ukrainę, Kaukaz,
Azję środkową,
Wschód, kraj archangielski —

i szarpali nasz kraj przez trzy
lata — doświadczenie to uczy
nas, że ZSRR musi posiadać
pewną minimalnie konieczną
armię regularną, aby obronić
swą niezależność przed gra
bieżcami imperialistycznymi.

Historia nie zna wypadku,
aby Rosjanie napadli na tery
torium Anglii, lecz zna szereg
wypadków, gdy Anglicy na
padali na terytorium Rosjan
i zagarniali je.

Pan Morrison twierdzi, że

Rosjanie odmówili współpra
cy z Anglikami w sprawie
niemieckiej, w sprawie odbu
dowy Europy. Nieprawda!
Wątpić należy, czy sam pan
Morrison wierzy w swe słowa.
W samej rzeczy, jak wiado

Daleki

funduszu, osk. Tatar zapropo
nował mu „zamelinowanie"

tego tych sum w oddziale VI.

tóleŹDa pssjMeraó ksmspSraejię
ale... ieby oikt o lym sale wiedział
Z kolei osk. Tatar obrazuje

stanowisko rządu angielskie
go wobec działalności podzie
mia w Polsce. Będąc w soju
szu wojskowym ze Związkiem
Radzieckim rząd angielski nie
chciał, aby zostało ujawniane
popieranie przezeń działalno-

na tere
nach. wyzwolonych, znajdują
cych się na tyłach Armii Ra
dzieckiej. Min. Eden nakapał
przerwanie wszelkich radio
wych połączeń z terenami wy
zwolonymi oraz likwidację od
działów, zajmujących się za
opatrzeniem tych terenów, a

więc : oddziału Vl. „Jednak
już w parę godzin potem —

mówi oskarżony — zjawił się
płk. Perkins i zakomuniko
wał mi przez płk. Utnika, że
to nie znaczy wcale, ażeby
całkowicie przerwać utrzymy
wanie łączności. Chodzi o to,
ażeby było to robione w spo
sób zakamuflowany. Sam pod
dał myśl, jak to trzeba robić,
że może być utrzymana łącz
ność radiowa z Włoch, z ba
zy, gdzie jest drugi korpus.
Wprawdzie Eden zażądał, że
by wszystkie depesze radiowe,
które idą gdziekolwiek, były
przedstawiane rządowi bry
tyjskiemu, ale Perkins powie
dział, że to nie koniecznie
muszą być ściśle te depesze,
które się wysyła, że tekst mo-

MZasnelinowauoM
W połowie 1945 r. płk Per

kins zawiadomił o spodziewa
nym uznaniu przez Anglię
Jłządu Jedności Narodowej. W
związku z tym władze emigra
cyjne postanowiły w ciągu
kilku dni przesunąć fundusze
z kont oficjalnych na konta
prywatne lub ukryć je, aby
nie zostały one przekazane
rządowi polskiemu. Z konta
„rządowego" w banku wyco
fano pół miliona dolarów, któ
re „zamelinował" „min. skar
bu" Kwapiński, a drugie pół
miliona dolarów zostało prze
sunięte na konto Czerwonego
Krzyża. Osk. Tatar dodaje, że

przv tej transakcji dolary zo
stały zamienione na funty i

przy przeliczeniu wartość tych
sum zmniejszyła się o około
50.000 funtów szterlingów,
gdyż tyle policzył sobie Bank
Angielski przy zmianie dola
rów. Na konto „prezydenta"
Raczkiewicza przekazano o-

koło 180 tys. funtów szterlin
gów. W momencie uznania
przez Ahglosasów rządu pol
skiego, na kontach oficjalnych
figurowały tylko resztki daw-
m-ch sum.

Równocześnie w obozach b.
jeńców powiedziano, by nie
snodziewali się żadnej opieki
finansowej ze strony rządu e-

migracyjnego, gdyż ten nie
posiada na to funduszów.

W czasie podróży inspek
cyjnej osk. Tatara do Paryża
i Meppen spotkał on syna je
dnego z kierowników WiN-u,

Oskarżeni Herman i Kirchtnayer
organizuią ©śrndek konspiracyjny
Osk. Nowicki zawiadomił

oskarżonego, 'że osk. Utaik
nawiązał z nim bliski kontakt
i że spodziewają się przez
Kunopiesikę mieć uJałWtoną
łączność z krajem.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
jakie miał minister gen. Ku
kieł z przechowaniem ! „

ści konspiracyjnej

że być inny, byle ilość się zga
dzała".

Wobec tego wewnątrz od
działu VI powstał organ kon
spiracyjny, mający te same

zadania pod nazwą „HEL".
Kierownikiem tego ośrodka
konspiracyjnego na wniosek
osk, Tatara mianowany został
płk Nowicki.

Na skutek ciągłego zmniej- .

szania się ilości stacji nadaw
czych w kraju wskutek dzia
łalności władz bezpieczeństwa,
wiosną 1945 r. tzw. komitet
krajowy rady ministrów decy
duje się oprzeć łączność z kra
jem na serwisie kurierskim.
Wiadomości natury polityczno-
gospodarczej mają być zbie
rane kanałami cywilnymi i
kanałami wojskowymi przez
oddział VI względnie „HEL"
W związku z tym osk. Tatar
otrzymuje od gen. Kopańskie
go zlecenia przetarcia nowych
dróg łączności i zorganizowa
nia sieci wywiadowczej. Łą
czność -opiera się na dwóch
placówkach w Paryżu i w

Meppen.
Na stanowisko kierownika

sieci wywiadowczej wyznaczo
ny został szef biura studiów
wywiadu AK — osk. Herman.
O pomoc w wynalezieniu i zle
ceniu mu tej funkcji zwróco
no się do osk. Kirchmayera.
miiao® dolarów

Sławbora, który wybiei-ał się
do kraju i przez którego na
wiązał kontakt' z osk. Kirćh-

mayerem i Romanem.

W Paryżu ustalił ,,melinę"
dla funduszu ,,Drawy" w wy
sokości 2.172.000 dolarów
(fundusz „Drawy" stanowił
cześć sumy, otrzymanej przez
Mikołajczyka i Tatara od im
perialistów amerykańskich w
1944 r. ...

wersyjnej
żwolonym

Gdy w

o utworzeniu polskiego korpu
su przysposobienia i rozmie
szczenia, oskarżony odmówił
wstąpienia do PKPR, w wyni
ku czego został przeniesiony
do Szkocji na stanowisko do
wódcy artylerii korpusu gen.
Maczka. W dalszym ciągu je
dnak współpracował z gen.
Kopańskim, a po pierwszym
powrocie z kraju w r. 1947
już w sposób zakonspirowany.
Od swych współpracowników
dowiedział się m. in. o przy
byciu z kraju emisariusza
Rzepeckiego — Bokszczanina,
(pseudonim „Sęk"). Dowie
dział się również, że został za
mordowany płk Hańcza na te
renie Włoch przez klikę An
dersa, która chciała sto do
brać do dolarów, będących w

ukryciu i pozostających do je
go dyspozycji. Również do
wiedział się o nrzybyciu na

stanowisko attache wojskowe
go gen. Kuropieski.

na prowadzenie dy-
działalności w wy
kroju).
Londynie ogłoszono

Od Bokszćzaniina, skierowa
nego doń dowiedział się Ta
tar, że znaczna ilość oficerów
przedwrześntanwyeh i AK-
owsklch jest w szeregach od
radzonego wojska, że. pc<-

W styczniu 1946 r. w Lon- W dalszym ciągu osk. Tątar
dynie oskarżony spotkał się z mówi, że zakomunikował Mi-
Kuropieską. Na polecenie osk. kalaj2._.o

’ ’

Kirchmayera Kuropieską zdał .rtiią, aby nawiązał
relację pąk. Tatarowi, z której * "

wynikało, że istotnie zawiązał
się ośrodek konspiracyjny w,
wojsku. Do kierownict'wą we
szli osk. Kirohmaysr i osk.
Herman z jednej strony a Ku-
ropiesfcą z drugiej.

Kierownictwo spoczęło wów
czas w ręku Kirchmayera,
sprawy wywiadowcze prowa
dził Herman, Kuropieską po
czątkowo załatwiał sprawy
związane z przyjmowaniem do
wojska, ponieważ miał wpływy
w departamencie personalnym,
a następnie miał utrzymywać
łączność między ośrodkiem
konspiracyjnym a kierownic
twem w Londynie w osobie o-

skarżonego Tatara.

wstała komórka kierownicza
akcji konspiracyjnej, że osk.,
Herman, współpracuje z osk.
Kirchmayerem, z którymi Bok-
szczanin Jako szef sztabu
Wi-N-u kontaktował się kilka
krotnie celem wymiany wiado
mości. Mówił on, że ■osk.
Kirchmayer prowadzi dalej
rozmowy z przywódcami grup,
jakie są w wojsku wśród kor
pusu oficerskiego i że rozsze
rza tę akcję.-

Bokszczanin poinformował
oskarżonego, że Kuropieską
miał w przyszłości utrzymy
wać łączność między oskarżo
nym a ■Kirchmayerem w spra
wach dotyczących zagadnień
fconsipiracyjnych. Bokśzczanin
zakomunikował dalej, że osk.
Herman przyjął polecenie zor
ganizowania sieci wywiadow
czej i już przystąpił do wyko

nywania tego zadania.

Chodziło o zajęeie największej ilości

Linczowych sianowisk w wojskn
„Dalej Kuropieską powie

dział mi — zeznaje Tatar —

że zadaniem, jakie widzi
przed sobą, jest jak najwięk
sze zasilenie wojsxa oficerami
przedwrześntowyml i AK-ow-
skimi, ażeby w ten sposób o-

słabić wpływy lewicowe i aże
by zająć jak największą ilość
kluczowych stanowisk w woj
sku i w konsekwencji stopnio
wo zmierzać do opanowania
wojska, ażeby, gdy okoliczno
ści sprzyjające pozwolą, po
przeć polityczną, niekomuni
styczną grupę w jej dążeniu
do ujęcia władzy w Polsce, w

miejsce władzy ludowej".
Konspiracja zawdzięczała

swoje wpływy nie tyle dzia
łalności propagandowej jaką
prowadziła, ile przede wszyst
kim łatwości, na jaką na.poty- jako współpracownik
icają oficerowie przedwrześ-
ntowi, starsi oficerowie AK

przy wstępowaniu do Wojska
Polskiego. Łatwość ta wyni
kała z przychylnego do nich
stosunku Mariana Spychal
skiego, ówczesnego wicemini
stra obrony narodowej.

Wyjazd Kuropieski do kra
ju osk. Tatar wykorzystał dla
podtrzymania kontaktu z osk.
Kirchmayerem i przesłania dy
rektyw Hermanowi. Chodziło
b przyśpieszenie budowy sieci
wywiadowczej ze względu na

to, że sztab w Londynie odczu
wa brak wiadomości.

Również należało zwiększyć

Mikołajczyk jest dobrej myśli
co do wyników wyborów

letwienia spraw Mikołajczyka
na terenie Foreign Office. —•

Według jego opinii, mimo że
referendum nie wypadło po
myślnie, Mikołajczyk liczył
się ze zwycięstwem w wybo
rach. Okazało się, że liczy on

na głosy endecji i podziemia.
Gdyby jednak wybory wypa
dły dla niego niekorzystnie —

Mikołajczyk przewidywał, że

Anglosasi spowodują nieuzna-
nie tych wyborów i że dojdzie
do nowych wyborów. Zwrócił
się on również o s

tys. dolarów 1 znowu suma ta

przekazana została pani Lie-
bermanowej. Kulerski oświad
czył, że jeśli zajdzie potrzeba
jakiejś pomocy na terenie Fo
reign Office, to ona ma tam
dobre powiązanie jeszcze z

czasów, gdy Mikołajczyk był'
premierem.

Kulerski m. in. pomógł za

pośrednictwem Anglików ścią
gnąć ze Szwecji do Londynu
100 tys. dolarów.

tempo rozbudowy organizacji
i dostosować je do terminów
przewidzianych wyborów, a-

by skutecznie poprzeć Miko
łajczyka.

W tym samym czasie w

związku z morderstwem Hań
czy wyszła na jaw sprawa
tunduszu „Drawa". Alarrh
podniósł Anders i Bór-Komo-
rowski zażądał przekazania
tych funduszów. „Odmówiłem
— zeznaje oskarżony — i zwoi
niono mnie ze stanowiska do
wódcy artylerii korpusu Ma
czka".

W celu wzmocnienia sieci
wywiadowczej utworzono m.

in. sieć oznaczoną literami
alfabetu greckiego. Dowie
działem się, że pod jedną z li
ter tego alfabetu ukrywa się

.

— pra
cownik ambasady angielskiej
w Warszawie, nazwiskiem Mas
sey, przez którego była możli
wość — wykorzystana zresztą
przez „HEL" — przesyłania
korespondencji tam 1 z powro
tern".

W połowie marca 1946 r.,
będąc u gen. Kopańskiego,
ośk. Tatar zetknął się z prof.
Grzybowskim, który przyje
chał na jakiś zjazd uczonych.
Opowiadał on o sytuacji w

kraju. W porozumieniu z osk.
Nowickim postanowiono wyko
rzystać prof. Grzybowskiego
do utrzymania łączności z kra
jem.

kolajczykowi drogą pośreć-
'. i ściślejszą

łączność i współpracę z PPS.
Oskarżony w dalszym cią

gu zeznaje o dyrektywach, ja
kie przesłał Mikołajczykowi:
„Podałem, że Mikołajczyk po
winien mieć ściślejszą łącz
ność i współpracę z PPS, a

nie z endecją. W moim poię-
ciu powinien iść do wyborów
blok. Wreszcie oświadczyłem
mu, że to jest ostatnia pożycz
ka pieniężna, uważając, że wy
bory są już niedługo i kwota
ta jest wystarczająca".

Również w domu gen. Ko-

pańskiego osk. Tatar ■zetknął
się z osk. Wackiem. Jego oso
bę, jak również osobę prof.
Grzybowskiego i płk Malisze
wskiego postanowiono wyko
rzystać dla przerzucenia pie
niędzy do kraju. Uważanych
za godnych zaufania oficerów,
którzy powracali do Polski
osk. Tatar namawiał, do wstę
powania do odrodzonego woj
ska i wciągał do zorganizowa
nej akcji przeciwko władzy
ludowej, która prowadzoną
była zarówno w wojsku, Jak i
wśród ludności cywilnej pod
kierownictwem Kirchmayera
i Hermana.

przyr^ekli ułatwię
ł^esoośe i przerzut Lorespondeuefs
Wobec stopniowego zaniku

działalności KomórKi „HEL"
i zwoinienie osk. Nowickiego,
„komitet trzech" pozbawiony
był wiadomości z terenu kra
ju, powstała myśl, ażeby mieć
2—3 komórki tzw. profesor
skie. Jako jednego z kandyda
tów na prowadzenie takiej ko 4
morki widziałem prof. Grzy
bowskiego".

Trudności w utrzymywaniu
ciągłej łączności pomiędzy
krajem i Londynem znalazły
rozwiązanie na skutek roz
mów, przeprowadzonych przez
gen. Kopańskiego z przedsta
wicielem Foreign Office w o-
becności ówczesneg-o ministra

spraw zagranicznych Romera
i doradcy w sprawach polity
cznych, dawnego ambasadora
w Berlinie — Lipskiego.

W rezultacie tych rozmów
Anglicy przyrzekli ułatwić

przerzut korespondencji za
równo w jedną, jak i w drugą
stronę, • za pośrednictwem
swoich placówek i przede
wszystkim ambasady, * jeśli
chodzi o Warszawę. W mojej
obecności miała miejsce roz
mowa z francuskim attache
wojskowym, który przyrzekł

załatwić pomyślnie kwestię
przesyłania
wiadomości
francuską".

Kwestie
wych tras
mie w kraju z zagranicą po
stanowiono rozwiązać przy po
mocy osk. Wacka i organiza
cji Radosława, która nawiąza
ła kontakt ze sztabem.

Oskarżony Tatar zeznaje, że
od przybyłego na teren An
glii gen. Kuropieski otrzymał
list i ustną relację. „Było to

więc sprawozdanie od kierow
nictwa konspiracji w kraju,
że przeorganizowane zostało
kierownictwo przez dokoopto
wanie gen. Móssora i gen.
Prugar-Ketllnga. Podzielone
zostały funkcje na nowo z

tvm, i że zagadnienia ogólno-
organizacyjne są przy gen.
Kirchmayerze, pomaga mu w

tym gen. Prugar-Ketling, gen.
Mossor ma kierownictwo na

terenie instytucji centralnej w

Warszawie, gen. Herman —

wywiad. . Łączność pomiędzy
krajem a. Londynem zapewnia
.w datozym ciągu gen/ Ku.ro-

pleska".

i otrzymywania
przez ambasadę

ustanowienia no-

łączących podzie-

W tym ‘czasie zatrzyma? się
Londynie, wracając z Ame

ryki, Mikołajczyk. „Udaję się
— zeznaje osk. Tatar— ra
zem z płk. Nowickim na spot
kanie. Mikołajczyk opowiada
o sytuacji w kraju. Jest do
brej myśli co do wyborów. U-
waźa, że wypadną na jego ko
rzyść, ale walka jest zacięta.
Jest rzeczą konieczną, aby mu

przekazać pieniądze w mjłśl
umowy, która była przed ro
kiem zawarta. Pieniądze te

potrzebne są zarówno Jego
partii, t. zn. PSL, jak również
współpracującemu z nim
Stronnictwu Pracy oraz czę
ści PPS-WRN, przez które
ma nadzieję wciągnąć gros
PPS do współpracy. Prosi,
żeby mu przekazać zaraz 20—
30 tys. dolarów, co zostało u-

skutecznione. Pieniądze zosta
ły złożone u pani Lieberma-
nowej",

Po pewnym czasie przybył
do Londynu Kujerskl dla z®-

w

jjWaramkS się popra'w!?|. ye wyg! la

ras porosEgEsnieme zę
jakiego doszedł Kirchmayer
Spychalskim.

W drugiej pcJowlę grudnia
w Paryżu, dćkąd osk. Tatar
udał się z esic. Utftikiem vz

sprawach „DRAWY", nastą
piło spotkrnię z gen. Kirch
mayerem, Udział brał również
płk. Bokśzczanin, przedstawi-

do
W

sy-
sy-

_ „Ze sprawozdania tego wy
nikało, że nadal istnieją ko
rzystne warunki dla rozwoju
dzięki polityce personalnej,
prowadzonej prze? gen. Ma
riana Spychalskiego. Innym
razem w połowie 1946 r. mó
wił mi • gen. Kuropłeska, że
ma informacje, iż zaczyna się
odpływ oficerów radzieckich.

Uważał, że jest to już wyni
kiem pewnego oddziaływania
kierownictwa konspiracji, a

przede wszystkim, polityki,
prowadzonej przez gen. Spy
chalskiego".

Osk. Tatar mówi następnie
o rozmowach, Jakie przeprawa
dzał z gen. Kuropieską w li
stopadzie 1946 r. w Londy
nie. Podczas tych rozmów o-

becni byli również osk. Klrch-
mayer i osk. Mossor.

Mossor powiedział, że pra
cuje w sztabie, że ma moż-

sumę 200 ność studiowania operacji ra
dzieckich. Mówiąc o polityce,
Mossor stwierdził, że jego
zdaniem wybory wygra blok
stronnictw demokratycznych,
ale to wcale nie grozi wpro
wadzeniem ustroju demokracji
ludowej, ponieważ Istnieją od
powiednje warunki, ażeby roz

wiązanie ustrojowe było inne.
Mó\vił daiej, że liczy się z

tym, że warunki poprawią się
jeszcze ze względu na zacie
śniające się porozumienie, do

•e

ciel

spraw
czasie

tuaeję
iuaeję

Płk. .Bckszczanin przokarał
przez gen. Kirchmayera wyty
czne dla gen. Hermana, w k'ó

rych chodziło o zwrócenie wy
fiłku sieci wywiadowczej na

zbieranie wiadomości, doty
czących Armii Radzieckiej.
Interesował się on, czy istnie
ją jakiekolwiek przygotowa
nia ze strony Związku Radzie
ckiego do konfliktu i, -zy
Związek Radziecki dysponuje
no-wą bronią.

Mówiąc o pomocy ud’"''o-

nej Mikołajczykowi o-k. Ta
tar stwierdza, że całość no

mocy w roku 1946 wyr;
'

ta

się sumą około 290 tyś. dola
rów.

(Dalszy ciąg sprawozdania
3 procesu podamy w numerze

jutrzejszym).

gen. Kopańskiego
łączności z krajem,
spotkania omówioną

międzynarodową i
w kraju.
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Współzawodnictwo o tytuł najlepszego majstra w budownictwie
— nową formą walki

o właściwe wykonywanie planów produkcyjnych
Goraz większy rozmach budownictwa stawia przed realiza

torami Sześciolatki coraz to poważniejsze zadania. Szcze
gólnie wielkie zadania na obecnym etapie gigantycznego roz
woju naszego kraju ciążą na średnim dozorze — na maj
strach, jako na kierownikach bezpośrednio związanych z ze
społami realizującymi w swej codziennej pracy plany, które
zakreślił przed społeczeństwemRząd i Partia. W zrozu
mieniu swych poważnych zadań, w porozumieniu odpowie
dzialności, jaka ciąży na średnim dozorze za pracę podległych
im zespołów, za terminową i przedterminową realizację za

dań produkcyjnych, dnia 27lipca na osiedlu C2 w Nowej
Hucie odbyła się wielka narada majstrów.

arada majstrów Nowej*■'

Huty stała się podstawą
do podejmowania zobowiązań
w ramach nowej formy współ-

Skop zboża
zabezpiecza rozwój przemysłu

i podwoi dobrobyt chłopa
Na czym polega znaczenie skupu zboża dla naszej go

spodarki narodowej? Dlaczego Jest tak ważne ienni-
nowe wykonanie dostaw i każdy kilogram ziarna?

Prawidłowo przeprowadzony, szybki i sprawny skup
zboża stanowi podstawę wyżywienia klasy robotniczej,
która w niebywałym w historii naszego kraju tempie roz
budowuje socjalistyczny przemysł. W Planie 6-łetnim po
wstaną setki nowych zakładów pracy, o 2 miliony wzro
śnie liczba zatrudnionych, a produkcja przemysłowa prze
wyższy 4-krotnle poziom osiągnięty w r. 1938. Tworzymy
i rozwijamy gałęzie przemysłu, których w Polsce nigdy
nie było.

Przed wojną nie mogliśmy znaleźć na naszej wsi ani

jednego traktora własnej polskiej produkcji. W r. 1955

będziemy ich mieli 60 tys., czyli po 20 na każdą gminę.
W r. 1938 wyprodukowano w Polsce 5.663 tys. par oba
wia skórzanego 1 gumowego, w r. 1955 ludność pracująea
miast i wsi otrzyma 38,6 milionów par obuwia. Ilość wy
produkowanych w ostanim roku sześciolatki tkanin wy
starczyłaby na to, żeby 20 razy opasać całą kulę ziemską.
W r. 1955 produkcja rad żelaznych wyniesie 3 miliony
ton, surówki — 3,5 mil., stali — 4,6 mil. Taki jest roz
mach naszego budownictwa, taicie jest tempo przeobrażania
się Polski w kraj stali i betonu, w kraj turbin i motorów.

Dzieje naszego narodu nie znają okresu tak potężnego,
tak burzliwego rozwoju gospodarczego.

Czyż można budować nowe fabryki i kopalnie, czyż moż
na rozszerzać produkcję, zapewnić wyżywienie wzrastają
cej gwałtownie liczbie zatrudnionych, bez stałej, zagwa
rantowanej bazy aprowizacyjnej? Jasne, że nie. Żeby ro
botnicy mogli wykonać swoje plany produkcyjne, żeby
mogli wytwarzać więcej traktorów, nawozów sztucznych,
obuwia, tkanin, trzeba im zapewnić w dostatecznej ilości

ehleb, mięso, tłuszcze. »

i dlatego mówimy chłopu: jeśli chcesz, żeby wieś otrzy-
I mywała więcej towarów przemysłowych, nawozów sztu-

S cznych, maszyn rolniczych, jeśli chcesz podnieść swój
: dobrobyt, zapewnij miastu chleb, zapewnij zaopatrzenie

robotników, którzy i dla Ciebie wytwarzają artykuły prze
mysłowe. Robotnicy pracują ofiarnie, żeby lepiej i dosta
tniej żyło się ludziom pracy w Polsce, żeby bardziej za
możny i silny stał się nasz kraj, żeby Tobie pomóc w u-

prawie roli, w podniesieniu wydajności z hektara. Spełnij
i Ty swój patriotyczny obowiązek, dostaw na czas zbożi
na punkty skupu, pomóż braciom robotnikom, żeby mogli
pomyślnie realizować swoje plany produkcyjne. Wymaga
tego interes państwa ludowego, a więc Twój własny inie-
res. Umacniaj sojusz z robotnikiem, który w kopalniach
i hutach wykuwa potęgę naszej ojczyzny. Tylko silna, u-

przemysłowiona Polska może być Polską niepodległą.
Tylko silna Polska potrafi obronić się przed zbrodniczymi
zakusami imperialistów amerykańskich i ich rodzimych
agentów w rodzaju Nowickich, Mossorów, Hermanów.

Spełniając swój obywatelski obowiązek w akcji skupu,
wzmacniasz siłę gospodarczą Polski Ludowej, pomagasz
utrwalać pokój i zabezpieczyć plony swej ofiarnej praey
przed tymi, którzy chcieliby rozpętać nową pożogę wo
jenną.

Kontrola wykonawstwa, ana
liza prac i błędów popełnio
nych w czasie ich wykonywa
nia. trudności na jakie natrafia

zespół przy realizacji swoich
zadań — oto materiał, który
majster zużytfcowuje na nara
dach wytwórczych załogi. Maj
strowie więcej niż dotychczas
winni się interesować 1 doce
niać narady wytwórcze — te

wspólne zebrania kierownic
twa ze wszystkimi robotnika
mi, na których porusza się
trudności produkcyjne, radzi

się nad ich przezwyciężeniem,
znajduje się sposoby likwi
dacji.

Majster jako fóerownik i o-

plekun robotników należących
do jego zespołu opiniuje wnio
ski o przeszeregowanie robot
ników, przedkłada przełożo
nym wnioski o udzielenie na
gród i kar (njp. za naruszenie

regulaminu pracy). Majster
troszczy &ię o ■wzrost kwalifi
kacji zawodowych zespołu.

Wreszcie należy pamiętać,
że majster to nie tylko kierow
nik produkcyjny, ale również

wychowawca polityczny swoje
go zespołu.

Prawa i obowiązki majstrów
są więc poważne. W ich reali
zacji winien przyjść majstrom
z pomocą cały aktyw’ partyjny
1 związkowy, a przede wszyst
kim organizatorzy grup par
tyjnych i mężowie zaufania.

W oparciu o tezy referatu
oraz cenne glosy w dyskusji,
jaka się wywiązała na naradzie

majstrów na osiedlu C2 w No
wej Hucie niewątpliwie współ
zawodnictwo o tytuł najlepsze
go majstra ogarnie wszystkich
majstrów Nowej I-Iuty, znaj
dzie szeroki oddźwięk w całym

. kraju. Obowiązkiem organiza
cji partyjnych i rad zakłado
wych Jest należyte rozpropago
wanie tej nowej a jakże waż
nej na' obecnym etapie formy
współzawodnictwa. Naczelnym
hasłem dnia w. pracy organi
zacji partyjnej i związkowej,
winno stać cię hasło; każdy
majster współzawodniczy a ty
tuł najlepszego majstra w bu
downictwie. Hasło to ezczegóF
nie obowiązuje załogę Nowej
Huty jako inicjatora uowfej for

my współzawodnictwa.

Zasadnicze znaczenie dla

realizacji zadań produkcyj
nych ma właściwa organizacja
pracy, należyte rozstawienie
ludzi, skrupulatne zapoznanie
ich z zadaniami, udzielanie ja
snych zleceń brygadom robo
czym, i to przynajmniej na 2
dni przed przystąpieniem do
ich realizacji, regularne i wła
ściwe zaopatrzenie odcinków

roboczych.
Jest rzeczą konieczną, aby

majster stwarzał dla zespołu
możliwie najlepsze warunki

pracy, bowiem od higieny
i bezpieczeństwa pracy, od

kultury miejsca pracy zależna

jest. wydajność,, a co za tym
idzie pomyślna realizacja
planu.
07 trakcie realizacji zadań

’

przez załogę obowiązkiem
majstra jest zwracać baczną u-

wagę na jakość wykonawstwa.
Tymczasem w dotychczasowej
praktyce często zauważamy
wypadki, że jakość uważa się
za zagadnienia drugorzędne,
troszcząc się tylko ó ilość, o

ilościowe wykonanie planu.
Stanowisko to jest niesłuszne

tym bardziej, że Nową Hutę
buduje element młody, uczący
się niejednokrotnie zawodu,
nabierający pełnych kwalifika
cji w swej codziennej pracy.
Majstrowie zwracając uwagę
na jakość spełnią równocześnie
obowiązki na odcinku wykona
nia pracy, zgodnie z jej jako
ściowym planem oraz wywiążą
się na odcinku szkolenia mło
dych kadr fachowców, które
widząc przykład wzorowej pra
cy, same będą się zaprawiały
w jakościowym wykonawstwie.
Jeżeli już mowa o szkoleniu

młodych kadr fachowców, na-,

leży dodać, że zadaniem maj
stra jest troszczyć się o to, aby
zapoznać z nowymi metodami

pracy przodujących robotni
ków, aby zapoznać ich z po
mysłami racjonalizatorskimi 1
usilnie dążyć do wprowadzenia
ich na swoim odcinku. Wska
zane byłoby,, aby mobilizo
wał on swój zespół do współ
zawodnictwa o najlepszą zało
gę, o najlepszą brygadę, o naj
lepszego w zawodzie.

'Jerw.aLiśmy , już z .praktyką
wykonywania najcięższych

prac rękami 'ludzkimi. Obecnie
na najcięższych pozycjach pro
dukcyjnych stosujemy z reguły
maszyny. Dzięki pomocy
Związku Radzieckiego mecha
nizacja najcięższych prac prze
biega u nas w coraz to bar
dziej wzrastającym tempie.
Dobry majster włącza w miarę
swych możliwości pracę ma

szyn do produkcji, rzspomaga
tak poważnym stanowisku w ■pracę swojego zespołu pracą
produkcji. sprzętu technicznego.

zawodu letwa o tytuł najlep
szego majstra w budownic
twie, której hasło rzuciła za
łoga Nowej Huty w okresie

Czynu Lipcowego. Jako pier
wszy przystąpił do współza
wodnictwa Edward Kabaciń-
ski — majster z Zarządu Bud.
nr 3. Doceniając wagę tej
nowej formy współzawodnic
twa wezwał on wszystkich
majstrów Nowej Huty i całej
Polski do wzięcia masowego
w nim udziału. Rzucone na

całą Polskę w okresie Czynu
Lipcowego wezwanie do

współzawodnictwa o tytuł naj
lepszego majstra w budownic
twie niewątpliwie zmobilizuje
wszystkich majstrów do -tej
formy współzawodnictwa,
zmobilizuje do wzorowego
wypełniania coraz to nowych
obowiązków i zadań, wynika
jących z coiraiż to bardziej
wzmożonego tempa rozbudowy
naszego kraju.

Celem jasnego zobrazowa
nia praw i obowiązków maj
stra, których skrupulatne wy
konywanie będzie podstawą
uczestnictwa w nowej formie

współzawodnictwa referat na

ten temat wygłosił przewod
niczący
Baryła.
cenne

szy: Sawskiego, Konopki, Żur-
ka, Kabacińskiego, Gałana,
Płazy, Cały, Koreckiego, Brą-
go&zewskfego, Cieślaka, Łup
ki, inż. Domasika i inż. Łu
gowskiego.

| akie więc są obowiązki
»’ majstra, których wzorowe

wykonanie stanie się podstawą
nowej formy współzawodnic
twa?

Majster, jako odpowiedzial
ny za pracę swego zespołu w

pierwszym rzędzie winien
dbać o terminową realizację
zadań na powierzonym mu od
cinku pracy. Terminowe wy
konanie zadań produkcyjnych
jest zagadnieniem centralnym,
wokół którego rozumiejący
swe obowiązki majster kon
centruje całą swą energię,
wszystkie swoje siły i całą
wiedzę i doświadczenie facho
we, -— to wszystko, co zade
cydowało o postawieniu go na

1

przyniesie naszym organizacjom partyjnym w Miechowskiem

pelaae sw^ci^stw© w skupi© sboia

(w KREMPACH, CZAPLACH

itp.). Już to samo znacznie u-

łatwiło żniwa. Poza tym, kie
dy rozpoczęła się kampania
zorganizowano współzawodnic
two między gromadami,

Do podjęcia współzawodnic
twa w akcji żniwnej przygoto
wano się bardzo starannie.

Najpierw omówiono to zagad
nienie na Komitecie Gminnym,
przeurowadzono odprawę z a-

glte.oraml.- W każdej groma
dzie po odpowiedniej pracy
politycznej wśród chłopów na

zebraniach gromadzkich zaczę
to podejmować zobowiązania.
Chłopi zobowiązali się w nich

przeprowadzić żniwa bez strat,
wzywając inne gromady do
współzawodnictwa. Np. CZAP
LE ‘IAŁE wezwały do współ
zawodnictwa CZAPLE DUŻE
i inne.

W czasie żniw KG -podzielił
się pracą. Każdy z towarzyszy
otrzymał odcinek pracy, za

który jest odpowiedzialny
przed Komitetem. Tow. Maciej
BRONBERG odpowiedzialny
jest za realizację zobowiązań,
tow. Stefan GRŻYWNOWICZ
za dopilnowanie pełnego wy-1
korzystania sprzętu żniwnego, ;

Mieczysław KRUCZEK za

współzawodnictwo w gircma-
dach. i

W skupie zboża i

rj niwa mają eię. ku końcowi.
Zebrać szybko bez strat, o-

szczędnie — oto jakie zadania

stały 1 stoją jeszcze w chwili

obecnej przed naszą wsią, a

tym samym przed naszymi or
ganizacjami partyjnymi.

Dobrze pracował
w akcji żirwnej
KG w Charsznicy

*7~ owarzysze
'

z KG w Char-

sznicy opowiadali nam:

„Kiedy do spółdzielni produk
cyjnej w Uniejowie Parceli

przyjechały żniwiarki ze sno-

powiązałkami, niektórzy człon
kowie spółdzielni nie mieli de
nich zaufania. Maszyna tylko
wymierzwi i połowę wyrnłóci,
mówili. Szczególnie dwóch by
ło takich „zaciętych" — Stani
sław Bystrowski i Stanisław
Misiek. Wydaioalo im się, że
przez snopowiązałkę dniówka
obrachunkowa wypadnie mniej
sza. „Dajcie spokój ludzie —

mówili — przecież my nie próż
niacy, aby za nas maszyna ro
biła".

Towarzysze przez umiejętne •

podejście do chłopów wykaza- 1
li im, że nie mają najmniejszej

'

racji. Aktywiści partyjni, agi
tatorzy mówili indywidualnie

'

z każdym członkiem spółdziel
ni, wskazywali, iż zastosowa-

'

nie enopowiązałki, to poważne i

usprawnienie i oszczędność, 1
znacznie podwyższające docho
dowość spółdzielni. Chłopi zo-

'

stali przekonani. i
Ten wypadek już sam naj

lepiej wskazywał na koniecz
ność prowadzenia w okresie

żniwnym systematycznej pracy
politycznej.

Uświadomienie pracującym
chłopom znaczenia sprawnych,
terminowych i przeprowadzo
nych bez strat zbiorów, wytłu
maczenie, ile i jakie korzyś
ci przyniesie im wzmożenie

wysiłku w czasie żniw, wska
zywanie na to, że waloząe
o każdą minutę i spra
wne zebranie plonów spełnia
on swój patriotyczny obowią
zek, daje wkład w dzieło wal- ,

ki o pokój — oto, co powinno
było stać się treścią politycz
ną pracy naszych Organizacji
Partyjnych.

Nie zapomniała o tym Orga
nizacja Gminna w Charsznicy.
Organizowano często odprawy

z agitatorami, na których oma
wiano przebieg żniw, trudności
i niedociągnięcia, wskazywano
sposoby ich usunięcia. A trud
ności było niemało — szcze
gólnie, gdy idzie o pomoc są
siedzką.

Otóż KG pomógł GRN o-

pracować clokłady plan pomo
cy sąsiedzkiej dla poszczegól
nych gromad. Plany te opra
cowane na zebraniach gro
madzkich znane były wszyst
kim pracującym chłopom pod
względem terminów i czaso
kresu, jak i rodzajów robót ob
jętych pomocą sąsiedzką. Oka
zało się jednak przed samym
rozpoczęciem akcji, że niektó
rzy, najmniej uświadomieni

pracujący chłopi w Szarkówce
i Uniejowie-Parceli (jak np.
W. Kurcypela 1 to.) nie zdawa
li sobie sprawy z korzyści, ja
kie daje jxjmcc sąsiedzka
świadczona na warunkach u-

stawowych (za zapłatą w go
tówce według ustalanych sta
wek, a nie za „odrobkiem").
I tu żywą pracę uświadamia
jącą rozwinęli aktywiści par
tyjni, osiągając rezultat w po
staci pełnego przekonania
chłopów.

Organizacja partyjna w

Charsznicy n.ie tylko prowadzi
ła pracę polityczną w groma
dach, ale troszczyła się też o

przygotowanie techniczne, tro
szczyła się, aby żniwiarki, ko
siarki itp. były w pełni wyko
rzystane. Zbiory n.a terenie

gminy Charsznica przebiegały
więc pomyślnie.

Współzawodnictwo

wykorzystać
doświadczenia

z akcji żniwnej

Przykłady te świadczą, że
akr ii •żniwnpi nnszp ClVf?s^

j

łi

ZGZZB to-w. pos.
Referat uzupełniły

wypowiedzi towarzy-

£

j.'

dopomogło
w żniwach

FN-obrze też dzięki właściwej
pracy organizacji partyjnej

przebiegają żniwa w gminie
RZEzUSNIA. Zyto Skoszono
w 100 procentach, a niewiele
zostało na palach do zwiezie
nia. Wynik ten zawdzięcza Or
ganizacja Partyjna m. in. wła
ściwie zorganizowanemu w ak
cji żniwnej współzawodnictwu
pomiędzy poszczególnymi gro
madami. Już Czyn Lipcowy
podjęto w gromadach z myślą
o nadchodzących żniwach. Zo
bowiązania podejmowane z o-

kazji VII rocznicy PKWN mó
wiły o reperacji dróg, mostów

Rch Orbisie, Orbisie,
me podobasz ty mi siei

I

(T) odróżując wagonem
sypialnym „Orbisu" —

unikasz zmęczenia!" Prze
czytałem to przyjemne za
pewnienie w kalendarzyku
wydanym przez „Orbis" i
bardzo się ucieszyłem. Mia
łem właśnie odbyć dłuższą
podróż i chcąc uniknąć zmę
czenia — postanowiłem w

myśl wskazań jechać wago
nem sypialnym.

Wobec czego żwawy na

duszy i pełen radości uda
łem się przedwczoraj o go
dzinie 9 rano do biura „Or
bisu"
celem nabycia biletu sypial
nego
nia.

W biurze „Orbisu" stało,
w bardzo skomplikowanej
kolejce, kilkadziesiąt osób.

Wszyscy robili wrażenie
bardzo wyczerpanych. Praw

dopodobnie nie jechali do
tychczas wagonami sypial
nymi. Nawiązałem poga
wędkę z kilkunastu osoba
mi, stojącymi przede mną i

kilkunastu, którzy w mię
dzyczasie stanęli za mną i
dowiedziałem się, Że część
osób wyczekuje tutaj już od

godziny ł-tej rano.

Jedna, jedyna urzędnicz
ka — bardzo zresztą uprzej
ma — informuje gości o

rozkładzie pociągów, wypi-

przy ul. Szpitalnej,

i uniknięcia zmęcze-

suje bilety sypialne, wypeł
nia blankiety biletowe, in
kasuje pieniądze i odbiera

całą masę telefonów.
O godz. 12-tej poczułem

się nieco zmęczony, ale po
cieszyłem się myślą, że wy-
pocznę w wagonie sypial
nym. O godz. 14-tej zrobiło
mi się słabo. O godz. 16-tej
— zemdlałem,. O godz. 16.30

przyszedłem do siebie i wów
czas okazało się, że biletów

już nie ma. Wobec czego
zemdlałem po raz drugi.

Wczoraj powtórzyła się
ta sama historia, z tą róż
nic. że zemdlałem 15 minut

wcześniej.
Nie do uwierzenia, jacy

dowcipni ludzie siedzą tv

tym „Orbisie". A mnie się
wydaje, że w miesiącach
wzmożonego ruchu należało
by całkiem po prostu przy
dzielić jeszcze jedną urzęd
niczkę do tej roboty. Pomysł
rewelacyjny wprawdzie, ale
całkiem możliwy do wyko
nania. Przy odrobinie do
brej woli.

Jestem bardzo ciekawy co

o tym myśli „Orbis"?!
Jest w tej chwili godzina

Jt-ta nad ranem. Kończę Pa
nie Redaktorze, bo idę po

bilety sypialne. Celem uni
knięcia zmęczenia.

KAROL SZPALSKI
!

p rzykłady te świadczą, że w

akcji żniwnej nasze Organ!
zacje Partyjne w Miechow-
skiem podniosły swój poziom
pracy, świadczą o wzroście ak
tywności naszych Organizacji
Partyjnych.

Kierując poprzez towarzy
szy pracą organizacji maso
wych jak ZSCh, Koła Gospo
dyń Wiejskich — organizacje
partyjne w Miechcwskiem za
pewniły sprawne przeprowa
dzenie żniw.

Nie można jednak zapomi
nać, że praca naszych organi
zacji wiejskich w związku z

dekretem Rządu w sprawie
planowego skupu zboża musi

stanąć na jeszcze wyższym po
ziomie, niż w akcji żniwnej.

Dlatego też nasze organiza
cje partyjne powinny pamiętać
o wykorzystaniu bogatych do
świadczeń z akcji żniwnej. Je
żeli w Charsznicy podczas
żniw dobrze pracowali agita
torzy partyjni, to i teraz w ak
cji skupu powinni oni praco
wać jeszcze lepiej. Zadaniem
ich doprowadzenie planu sku
pu do każdego chłopa, objaś
nianie 6.prawy zbiorowych od
staw, dopilnowania terminów

wyznaczonych przez Prezy
dium GRN i td. Agitatorzy po
winni wyjaśniać chłopom pod
stawowe cele ogólnonarodowe-,
jakim dekret służy.

Jeżeli w gminie Rzerzuśnia
Komitet Gminny zorganizował
współzawodnictwo w akcji żni
wnej, to powinien nadal je
podtrzymywać i w skupie zbo
ża, aby w ten sposób gro
mady mogły korzystać z

premiowanych sprzedaży zbo
ża. Jeżeli Komitet Gminny
w Rzerzuśni w czasie akcji
żniwnej dobrze zorganizował
swą pracę, włączając do tej
akcji wszystkich swych człon
ków, gdzie jeden z towa
rzyszy był odpowiedzialny za

maszyny, drugi za współzawo
dnictwo, trzeci za pracę agita
torów itd. tak i teraz jeden z

zn-ich powinien odpowiadać za

przygotowanie punktów skupu,
magazynów, wag. za długi i za

kredyty dla GS na zakupy
zboża. Trzeci towarzysz za

środki transportu itd. W ten

sposób tylko korzystając z do
świadczeń akcji żniwnej wieś
miechowska przy wszechstron
nej pomocy i opiece wiejskich
organizacji partyjnych podno
sząc swą pracę na coraz wyż
szy poziom — niewątpliwie od
niesie pełne zwycięstwo w ak
cji skupu zboża.

ZBIGNIEW ISAAK

ADAM STANIEK

MŁODZIEŻ RÓŻNYCH KRA JÓW JEDZIE
ŚWIATOWY ZLOT MŁODZIEŻY W BERLINIENA

nazdjęciu: delegacja młodzieży brytyjskiej w drodze
Światowy Zlot na pokładzie MIS „Batory"

Na

SZTAFETA POKOJU W BUKARESZCIE

<
, Sztafeta Pokoju po przebyciu terytorium Ludowej Republi

ki Albańskiej i Ludowej Republiki Bułgarskiej obecnie bie-
I gnić przez Rumuńską Republikę Ludową, aby dalej poprzez

Węgierską Republikę Ludową, Republikę Czechosłowacką i

Niemiecką Republikę Demokratyczną zanieść orędzie pokoju
od młodzieży wszystkich krajów na Światowy Festiwal Mło
dzieży w obronie pokoju w Berlinie. Na zdjęciu: przybycie

sztafety pokoju na Plac Republiki w Bukareszcie.

Zasłużony inicjator współpracy
naukowców z robotnikami w dziedzinie obróbki

laureatem Nagrody Państwowej
klej jako metoda Witolda
Błernawskiego.

zerokie perspektywy pra-
cy naukowej prof. Bier-

nawiskiego jak i wszystkich
innych naukowców polaki ’h

otworzyła troskliwa opieka i

pomoc państwa ludowego u-

dzlelana ludziom, którzy rna-»

ją przyczynić się i przyczynia
ją się codziennie do budowy
potęgi gospodarczej Polski

wiórowej
Drof. dr inż. Witold BIER-
®- NAWSKI pracę naukową

rozpoczął w 1921 r. jako za
stępca asystenta przy katedrze

jednego z najznakomitszych
technologów polskich w dzie
dzinie obróbki metali, prof.
dr taż. Mierzejewskiego. Pod

wpływem wielkiego uczcnogo,
dokonuje wyboru kierunku

Odtąd Biemawski z

poświęca się
mechanicznej

Rozumiejąc
konieczność pogłębienia swo
jej wiedzy, uzupełnia w tym
czasie swoje - wykształcenie i
niezależnie od uzyskania dy
plomu inżyniera mechanika
na Wydziale Mechanicznym
Politechniki Warszawskiej, o-

trzymuje ateolutorlum na Wy
dziale' Fizyki.

Długi wykaz prac nauko
wych prof, Biemąwskiego o

bejmujący 46 pozycji, pozwa
la podzielić je na dwie grupy
— na grupę twórczych prac
z dziedziny metrologii labora
toryjnej i warsztatowej, oraz

grupę prac z zakresu techno
logii obróbki skrawania. Pra
ce te mają doniosłe znaczenie
dla naszego przemysłu. Prof.
Biemawski, dla którego teo
ria i praktyka, działalność na
ukowa i społeczna stanowią
nierozerwalną całość, każde
swe osiągnięcie naukowe prze
nosi pa teren praktyki, do

przemysłu.
Wśród osiągnięć z dziedzi

ny metrologii zwracają spe
cjalną uwagę prace dotyczące
opracowania metod 1 konstruk

cją przyrządu do pomiaru
skrawania. Równie cenne są

. racy,
całym oddaniem
zagadnieniom
obróbki metali.

prace pr-ofes-ora nad konstru

cją przyrządu do 1

gładkości powierzchni,
pomiaru
’, którą

prof. Biemawski opublikował
w praey r,Metoda cienia w

zastosowaniu do pomiarów
gładkości powierzchni". Meto
da ta jest znana za granicą i

cytowana w literaturze redzie

ckiej. francuskiej 1 niemiec-

Prof. dr inż.
Witold Bięrnawski

—• się uczucie niespoty
kanej radości fi wdzięczności,
że praca ta jest oceniana. Ta
kiej opieki, jaką państwo ota
cza dziś naukowców, nigdy w

Polsce nie było i być nie mo
gło. Przed wojną oiauJca nie
miała klimatu sprzyjającego,
była izolowana od życia. Dzi
siaj, już nie zepchnięci na bo
czne tory, ale

malny rozioój
kulturalny —

dzo wyraźnie,
trzebni.
szczęślhoi".

LJrof. Bterpąwski jeszcze za
* czasów studenckich. vz o-

kresćę nauki w szkole średniej
w Moskwie i na Politechnice
w Niżnim Nowogfcdzie, inte
resował się ruchem robótoi-

czym. Sprawa wyzwotenia po
litycznego ojczyzny zawsze

wiązała Gę u niego z wyzwo
leniem Sipetecznyra. Już wów
czas wiedział, ż-c potężną siłą,
która potrafi cifmięnić. nasz

kraj i wyzwolić go- z cieniię-
6twa pcćilyczaegozi gospodar
czego, jest klaeą rocotnlcza.

„Dlatego -— mówi prof. Biec
nawski —, starałem się być
najwierniejszym towarzyszem
klasy robotniczej. Dlatego, gdy
byłem w Moskwie w ub. roku
razem z ekipą naukowców i
zobaczyłem tam na uniwersy
tecie leni-nprudzkim najróżno
rodniejsze formy współpracy
naukowców z robotnikami, po
stanowiłem po powrocie do
kraju przeszczepić je na nasz

rodzimy grunt.
Dzięki korzystaniu, z do

świadczeń, które przekazali mi

włączeni w nor-

gospodarczy i-

odczuwamy bar-
że jesteśmy po-

Dlatego czujemy się

Ludowej. Plan Sześcioletni

pobudza naszych naukowców
do twórczego-wysiłku w dzie
le budownictwa socjalistycz
nego.

Za działalność naukową
prof. Biernaw&ki zastał już
kilkakrotnie nagrodzony. W

bieżącym roku Dzień Wyzwo
lenia uczynił profesora laure
atem NAGRODY PAŃSTWO
WEJ III stopnia za zainicjo- podczas pobytu w Związku Ru
wanie współpracy uczelni i ln-“ dzieclcim uczeni radzieccy, mo-

stytutu badawczego z robot-
nikami w dziedzinie obróbki
wiórowej. Prof. Bięrnawski
jest również jednym z inicja
torów założenia Ośrodka Me
todycznego Współzawodn ict wa

i Racjonalizacji Pracy, które
go jest aktywnym współpra
cownikiem.

„Z chwilą otrzymania nagra
dy —> mówi prof. Bięrnawski

gę już dzisiaj poszczycić się
pewnymi osiągnięciami, któ
rych autorami są w pierwszym
rzędzie sami robotnicy. Ich
twórcza inicjatywo, pobudzę,
mnie do dalszej pracy i zacie
śnienia więzów z robotnikami.
Na gruncie przyjacielskiej
współpracy robotnika i nau
kowca rodzi się prawdziwie
twórcza inicjatywa, narodu".
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Zabytki starego Krakowa
otoczone są troskliwą opieką

Ludowa na konserwację i;my przeznacza Polska

KMM W0KM IfW
wypoczywa w okresie letnich wakacji nad morzem,

w górach, nad brzegami
zdrowia wymagał tego — wy
jechali na wczasy lecznicze
do takich uzdrowisk jak: Kry
nica-, Zakopane, Kudowa,
Świeradów. Mają oni zapew
nioną opiekę i wszelkie

biegi
przez cały okres swego poby
tuw

Poioażne . .

odnawianie zabytków. M. in. trwają prace w gmachu dawne
go uniwersytetu krakoioskiego iv Collegium Maius przy ulicy

Anny. Na zdjęciu: fragment robót

Podcząs letnich wakacji
czynnych jest 39 ośrodków

wczasowych, w których wypo
czywa po roku wytężonej na
uki młodzież akademicka.

Młodzieżowi przodownicy
nauki 1 pracy społecznej o-

trzymali skierowanie do do
mów, wypoczynkowych Fun
duszu Wczasów Pracowni
czych, gdzie nabierają sił do\

wykonywania stojących przed
nimi zadań. W domach FWP

przebywają oni wspólnie z

przodownikami pracy kopalń,
hut, fabryk, PGR-ów,
dzielni produkcyjnych.

Studenci, których

za-

lekarskie bezpłatnie

zorganizowany
mają studenci,
na obozach A-

Zrzeszenia

spół-

stan

Zlikwidować bizsro^rsuiyczfte niedopatrzenie

$pgfotonie za wykłady winno być wyptaw!
Państwo, doceniając ol

brzymie znaczenie szkolenia

nowych kadr fachowców, roz-

budowało sieć szkół zawodo
wych, organizuje kursy wie-
ęzorówe dla pracujących itd.

Udostępnienie wiadomości fa
chowych dla budowniczych
pierwszego socjalistycznego
miasta powierzono Wydziało
wi Szkoleniowemu przy Zjed
noczeniu Budowy Miasta No
wa Huta. Przodownicy pracy,
majstrowie, technicy i inży-
ńierówie zimą i wiosną br. tj.
w okresie mniejszego natęże
nia pracy stanęli do pracy
wychowawczej, aby przeka
zać swe umiejętności robotni
kom niewykwałlfikcwanym i

mniej zaawansowanym facho

wcoan.

poza
szyły
niem

taty.

Kursy zorganizowane
godzinami pracy cie

ślę olbrzymim powodze-
dały pozytywne reztil-

— Wykładowcy na kursach
dobrze pracowali, mają też
słuszne prawo do otrzymania
wynagrodzenia za swą pracę.
Jednakowoż od chwili zakoń
czenia kursu t. j. od dnia 30
kwietnia do chwili obecnej
nie otrzymali oni poborów.
Taka ■3-miesięczna

wynagrodzenia
niezadowolenia

■wśród wykła-

zwłoka z

wypłacaniem
jest powodem
i zniechęcenia
dowców.

Winę za ten stain rzeczy po
nosi Wydział Szkoleniowy z

I

jego biurokratycznym działem

finansowym na czele, który
termin wypłaty odwleka z'dnia
na dzień dlatego, że pieniędzy
jakie potrzebne będą, na po
krycie kursu nie uwzględnił ,

w swym planie finansowym
na rek bieżący.

Wobec powyższego konie
czne jest, aby Dyrekcja Zjed
noczenia Budowy Miasta No
wa Huta zainteresowała, się tą
sprawą i ustaliła ostateczny
jak najszybszy termin wypła
ty zaległych poborów.

W. D.

uzdtowisku.

Doskonale

wypoczynek
przebywający
kademickiego
Sportowego.

Studenci wyjechali też na

obozy szkoleniowe ZMP, or
ganizacyjne i imprezowo-świe-
tlieowe ZSP. Na obozach tych
łączą oni wypoczynek z samo
kształceniem.

Podstawową jednakże formą
studenckich wczasów letnich,
stanowiącą 60 proc, wczasów,
są obozy społęczno-wypoczyn-
kowe. Przeciętnie 2,5 .godzin
dziennie wczasowicze poświę
cają zajęciom takim jak zaj
mowanie się bezpośrednimi
©prawami -swego obozu, jego
estetycznym wyglądem, apro
wizacją itp. oraz pracom spo
łecznym. Pomagają oni przy
żniwach, rozwijają życie kul-

jezmr
turałno-oświatowe miejsco
wych świetlic, propagują
sport vzśród młodzieży wlej- (
sklej iitd. Pozostały czas prze
znaczony jest na odpoczynek,
wycieczki krajomaiwcee, za
jęcia indywiduailne.

Krakowski ośrodek studen
cki dysponował w bieżącym
roku 1250 miejscami na stu
denckich wczasach letnich w

miejscowościach: Rewal, Wi
sełka, Dziwnów w woj. szcze
cińskim, Jurkowy Młyn, Koz
łowo, Okowizna w woj. ol
sztyńskim, Nowa Wieś i Cie
śle w woj. poznańskim, Jezie
rzyce w woj. koszalińskim,
Zarzecze w woj. rzeszowskim,
Hala Szrenicka w woj. wroc
ławskim i Uilnia w woj. gdań
skim.

4.
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Porażka piłkarzy węgierskich w Zabrzu
Reprezentacja ZS Górnik

zwycięża jedenastkę górników węg erskich 3:1 (1:1)
ZABRZE. W obecności 40

tys. widzów, zgromadzonych
na stadionie Górnika w Za
brzu, rozegrano w dniu wczo

rajszym międzynarodowe spot
.rskie pomiędzy re-

v węgier-
a reprezentacją Zrze-

kanie piłfc
prezentacją gómikó
sklch,

skie spotkania z naszymi ze
społami. Przypomnieć należy,
że Węgrzy
dwukrotnie

prezentację
Wczoraj

po'.3cy pra
r.ajlepsz

m. in. pokonali
rńłodzieżcwą re-

Poleki 2:1 i 5:1.
w Zabrzu górnicy

uzyskać jak
w spotkaniu

Piłkarze S. D. Banyasz, którzy rozegrali ostatnio w Polsce 5

spotkań uzyskując sukcesy. Jedynie wczorajszy mecz z Gór
nikiem w Zabrzu przyniósł. Węgrom porażkę 1:8.

ta''
SU'

W województwie krakow
skim studenci przebywają w

domach Funduszu Wczasów

Pracowniczych oraz na obo
zie społeczno-wypoczynko-
wym w Bobrku pod Ośwlęci-
miem.

Akcja masowych wczasów
letnich dla młodzieży studiu
jącej je&t jeszcze Jednym
przejawem 1 .......................

państwa nad młodym pokole
niem.

fiEOiiia Sportowego Górnik.
Zawody zakończyły się nie

spodziewanym, lecz zasłużo
nym zwycięstwem drużyny
polskiej w stosunku 3;1 (1:1).

Jest to pierwsza porażka
piłkarzy węgierskich, rozgry
wających w Polsce towarzy-

ze swymi kolegami węgięreki-
mi, rozegrali zawody bardzo
ambitnie i przeciwstawili lep
szej technice piłkarzy węgier
skich. zaciętość i nieustępli
wość oraz dobre krycie prze
ciwnika.

Drużyna ZS Górnik oparta.

była na zawodnikach
szoligowego zespołu
Radlin oraz, graczach
ligowego Górnika Zabrze.

Z drużyny polskiej wyróżni
ła się trójka obronna z dosko
nale w tym dniu broniącym
Budnym na czele, oraz napast
nicy: Mnich i Fójcik z Górni
ka Zabrze, którzy uzyskali
dwie bramki. Trzecią bramkę
zdobył Krasówka.

Na piłkarzach węgierskich
znać było zmęczenie po czte
rech rozegranych dotychczas
spotkaniach.

Zawiodła tym razem obronai
gości, która nie potrafiła n-

trzymać bojowych napastni
ków polskich.

Bramkę dla gości
Aszpirany. Sędziował
ber z Szopienic.

Meczem w Zabrzu
węgierscy zakończyli
nee po Polsce, w czasie które
go wygrali 3 spotkania, prze
gnali jedno i jedno zremiso
wali.

pierw-
Górnika

clirug>

zdoby!
ob. Co-

górnicy
swe tojp

troskliwej opieki w

młodym pokole- #- --- -- --- - --- ------ --- -

......

-

-.... ......

W kilku wierszach
przyniosła ponad 600 tysięcy
zł. oszczędności.

».

W województwie krakow
skim w akcji żniwnej kierze
udział ponad 15 tysięcy mło
dzieży. Blisko 3.000 młodych
zorganizowanych jest w 350
brygadach żniwnych. Zakła
dy pracy utworzyły 61 bry
gad, żniwnych. Młodzież ZMP

zorganizowała 49 brygad szy
bkiego remontu maszyn. Two
rzone są również posterunki
ochrony stodół j stogów, bry
gady kontroli społecznej itp.
Przy maszynach żniwnych
pracuje 830 młodych ochotni- i

ków. Na terenie naszego wo
jewództwa rozwinęły ożywio
ną diziałatoość 32 młodzieżo
we zespoły artystyczne.

DzIS w godzinach wieczor
nych wyjeżdża do Warszawy
22 delegatów ziemi krakow
skiej, którzy następnie uda
dzą się do Berlina, by
udział w III

cle Młodych
Pokój.

wziąć
Światowym Zlo-

Bojownifców o

*

1 Młodzież XI ■brygady PO

„SP" w Oświęcimiu zakoń
czyła w dniu 23 ub. miesiąca
realizację planu produkcyjne
go, przewidzianego na II tur

ion wykonany zo
na 28 dni przed
terminem,
realizacja planu

nos. Plan

stał zatem

oznaczonym
terminowa

Przed-

Tład Wisłą pad Wawelem

przede wszystkim w niedziele — ulubionym miejsc
:est piękny odcinek Wisły u stóp Wawelu. Amatorzy L/ i sic..
i „u:iy-zoanie“... Można ti bez większego bólu przypomnieć sobie

przy jęmnością pomyśleć o tyci, h tćrc dopiero nastąpić

1

i,

W dni słoneczne
kowian j
czywiście „używanie"... Można

py i. wczasy, można też z

I
I

Szerokim półkolem usta
wił się chór. Szafirem i

czerwienią grają festi
walowe stroje młodzieży
Państwowego Liceum

Muzycznego z Katowic, Mło
dzieżowego Domu Kultury z

Wrocławia, Liceum Pedagogi-
esznepo z Płocka. Na samym
dole stoją najmłodsi: chór
•Mojńęey Filharmonii Poznań
skiej, w białych koszulach i

czerwonych pionierskich chus
teczkach. Jeszcze sekunda ci
szy.- i rozlegają się pierwsze
takty wspaniałej Symfonii Po
koju — Andrzeja Panufnika.
Ostatni występ młodzieżowych
zespołów artystycznych, wyje
żdżających na III Światowy
Zlot Młodych Bojowników o

Pokój w Berlinie rozpoczęty.
W teatrze Narodowym w

Warszawie chóry młodzieżowe
i orkiestra wykonały jedynie
ostatnią część Symfonii Poko

ju. W Berlinie wykonają ją w

całości. Przed 26 tysiącami
delegatów z całego świata,
przed dwoma milionami mło
dzieży niemieckiej zaprezentu
ją to wiellcie dzieło naszej no
wej muzyki.

Młodzież polska wiezie do
Berlina wiele pięknych

pieśni polskich. Chór Li
ceum Muzycznego z Katowic

pod dyr. Karola Stryji oraz

chór Młodzieżowego Domu Kul

tury z Wrocławia pod dyrek
cją Zbigniewa Soji przygoto
wały szereg polskich pieśni
masowych: Sygietyńskiego,
Gradszteina, Szpilmana, Ole
arczyka, pieśni mówiących o

nowym życiu naszego kraju,
o nowym życiu młodzieży, o

Nowej Hucie, a przede wszy- nie tańczą te dzieci, z ktm-ych
9 . o wyjeździe. O samym Berli

nie, o spotkaniach z młodzieżą
z innych kra.jów, o spotkaniu
z młodzieżą niemiecką. Na
szkoleniu politycznym, jakie
prowadzone jest intensywnie
przez cały czas trwania obo
zów młodzież nie tylko oogłę
biła swą wiedzę o Polsce współ
czesnej, ale również dowiedzia-

o -międzynarodo-
młodzieżowym i o

Republice Demo-'

całego świata
tańców ludo-

się tysiącem
krakowskie,

Jedzie ich do Berlina 7 i 1

dziecięcy zespół Domu Harce
rza z Płocka. Wybrano je spo
śród 50 zespołów, które przy
stąpiły do elipiinacji krajo
wych. Zaszczyt to nie lada. Ta
młodzież zaprezentuje w Ber
linie delegatom
piękno polskich
wych, mieniące
kolorów stroje
wielkopolskie, śląskie, rzeszow
skie. Do Berlina jadą również
dwa zespoły regionalne: grupa
górali tatrzańskich z Zalcopa-
nego i zespół z Krosna. Oba

zaprezentują tańce i pieśni
swego regionu: górale — zbój
nickiego i drobionego, rzeszo-

wiacy — dawne, częściowo już
zapomniane tańce: Jcrzyżaka,

jacoka, równego.

Zespoły taneczne wykona.ją
również w Berlinie suitę
taneczną układu kńerowni

ka zespołu ZM im. Strzelczy
ka — Dowgirda z muzyką
Sztatlera pi, „Spółdzielnia,
produkcyjna". Jest to rodzaj
baletu obrazujący przemiany,
jakie dokonują się na wsi pol
skiej. Oto tytuły poszczegól
nych części: „Praca u kułaka",
„Dwie brygady", „Plan wyko
nany, daliśmy zboże miastu",
„Spotkanie z delegatami wsi

radzieckiej".
I wreszcie zespół dziecięcy

Domu Harcerza z Płocka. Nie

pierwszy już raz będzie on re-

prezentował naszą młodzież.
Był już na Festiwalu w Buda
peszcie przed dwoma laty. Dziś
jedzie do Berlina z suitą tań
ców i zwyczajów ludowych.
Doprawdy ogarnia widza lozru
szenie, kiedy patrzy jak pięlc-

dużo wolnego czasu, można le
żeć na słońc.h na tarasie gma
chu Młodzieżowego Domu Kul
tury lub też w ogrodzie szko
ły przy ul. Felińskiego. Tylko
raz lub d,wa w ciągu dnia od
bywają się krótkie próby. Ale

jeszcze kilka dni temu we

wszystkich obozach panował
nastrój wytężonej pracy. Ze
społy muzyczne ćwiczyły po '5

godzin dziennie, zespoły tane
czne po 7 godzin.

Początkowo było nam bar
dzo trudno — mówi Cze
sław Klamrowski z ze

społu im. Harnama — nigdy
tak intensywnie nie ćwiczyliś
my — ale mimo to przecież
wszyscy przychodzili punktu
alnie na próby i ćwiczyli wie
le godzin. Rozumieliśmy prze
cież — dodaje młodziutka Ewa
Nowicka z tego samego zespo
łu, że tylko ód nas zależy, a-

byśmy „wypadli dobrze" »

Berlinie".

A chcą wypaść jak najle
piej. ló polskich zespołów ar
tystycznych da w ciągu dmt

tygodni w Berlinie 27 wystę
pów czyli prawie 2 występy
dziennie. Część zespołów staje
do międzynarodowego konkur
su muzyki i tańca. Obcego

przybysza, w którymkolwiek z

obozów przygotowawczych wi
tają pytające spojrzenia: jak
nam idzie? Czy jeszcze może
coś trzeba wygładzić, wyszli-
fować? To głębokie przejęcie
się swą pracą cechuje całą
młodtzież.

stkirn o naszej walce o pokój.
Poza tym zespoły muzyczne

zaprezentują w Berlinie sze
reg polskich pieśni ludowych.
Dziecięcy zespół harmonistów
TPD z Płoeka przygotował pię
lewą wiązankę polskich, pieśni
rewolucyjnych.. Jedyny tego
rodzaju w Polsce chór chłopię
co-męski Filharmonii Poznań
skiej odśpiewa szereg pieśni
mistrzów włoskich z XVI wie
ku. Oczywiście te pozycje to

tylko niewielka cząstka całego
■repertuaru. Jest on bardzo ob

szerny i uwzględnia najbar
dziej wartościowe utwory na
szej muzyki.

Tyle zespoły muzyczne. A

młodzieżowe zespoły tanee&iN?

najmłodsze liczy najwyżej
lat, a najstarsze Uj. Scena
mieni się tysiącem kolorów. 1
trzeba widzieć, z jakim tempe
ramentem tańczony jest ma
zur, z jakim wdziękiem i płyn
nością ruchów — kujawiak. .

Nowsza młodzież godnie re
prezentować będzie polską
sztukę wobec całego świata.
Jeszcze tylko kilka dni... Ten

czas przeznaczany jest już na

zasłużony odpoczynek. Prze
cież osiągnięcie tak pięknych
rezultatów kosztowało niemało

pracy. Dziś we wszystkich
trzech obozach przygotowaw
czych jakie zorganizowano w

Warszawie dla zespołów arty
stycznych panuje spokój. Jest

Wpokojach,
w jądalni, w

czasie poobiedniego od
poczynku o niczym in

nym me mówi się, jaJc tylko

la się wiele

wym ruchu

Niemieckiej
kratycznej.

Jeszcze tylko kilka dni, a na

berlińskim stadionie i w tea
trach będą rozbrzmiewać pol
skie pieśni i barwnym koro
wodem rozwiną się' taneczne

szeregi, K. M.

Para Niestrój-Kowalczewski
dobywa mastraostwo Polski

w podwójnej
ski i Sfconecki H. pokonali w

półfinale parę Piątek, Licis
6:1, 3:6, 4:6? 6:4,’ 6:2.

*

W gtóe pojedyńezej kobiet
mfetawstwo Polski zdobyła
Jędrzejowska, wygrywając we

finale z Rudawską 6:1, 6:2.

Gry mieszane (ćwierćfina
ły): Ostaszewska, Olejniszyn—
Tłoczyńska, Niestrój — 6:2,
6:2. W półfinale para Jędrze
jowska, Bratek pokonała parę
Tomaszewska, Stefański 6:2,
6:3.

hłtaze Cwardii

nyjes&ali śo MaszTii? '

:

W dniu wczorajszym 22
piłkarzy krakowskiej Gwar
dii wyjechało do Muszyny na.

obóz wypoczynkowo-kondycyj-
ny, który potrwa do 16 tak
W skład ekipy weszli piłkarze
pierwszej i drugiej drużyny.

Pod nieobecność Mat lass
treningi na obozie prowadzić
będzie Kotlarczyk oraz Legut-
ko.

EcJwMz&le mistostwi
ZS Gwardia
w siatkówce

Ostateczną eliminacją przed mistrzo
stwami centralnymi w piłce siatkowej
będą mistrzostwa wojewódzkie ZS

Gwardia, które rozegrane zostaną w

nadchodzącą sobotę i niedzieślę.
Zawody odbędą się w sobotę 4 ban.

o godz. 10, a w niedzielę 5 bm. o go-
' dżinie 9 przed południem.

W przyszłym tygodnia tj. w dniach
oćl 11—12 bm. przewidziane są w Kra-
kowie centralne ogólnopolskie imetrzo
stwa Gwardii-.

■

SOPOT. , W odbywających
się w Sopocie tenisowych mi
strzostwach Polski- rozegrane
zostały we wtorek 31 bm.
półfinały i finały w gtze po
dwójnej mężczyzn oraz ćwierć
i półfinały gier pojedynczych
kobiet i gier mieszanych.

Sensacją było zdobycie mi
strzostwa Polski przez parę
Niestrój, Kowalczewski, która
w półfinale pokonała parę
Bratek, Ślusarz 6:3, 5:7, 6:2,
6:4, a w. finale zwyciężyła pa
rę Chytrowski, Skonecki H.
6:1, 3:6, 6:4, 6:4. Chytrow-

Gereben zwycięzcy III Międzynarodowego
Turnieju Szachowego

4) Popov (Bułgaria) — 10
pkt.

5) Makaryzyk (Polska) —

8.5 pkt.
6-7) Itoch (NRD), Szabo

(Rumunia) — 8 pkt.
8) Sebestien (Węgry) —

7.5 pkt.
9—10) Neyklrch (Bułgaria),

Śliwa (Polska) — 7 pkt.
11—12) Plater (Polska) —

Hermann (NRD) — 6,5 pkt.
13) Balcarek (Polska) — 6

pkt.
14) Arłamowski (Polska) —

5 pkt.
15) Ciejka (Polska) — 3,5

pkt.
18) GadaSśński (Polska) —

2.5 pkt.
W środę 1 sierpnia br. na

stąpiło oficjalne zakończenie
turnieju oraz rozdanie nagród.

SOPOT. We wtorek 31 bm.
rozegrana została ostatnia run
da Międzynarodowego Turnie
ju Szachowego w Sopocie.

Uzyskane wyniki przedsta
wiają się następująco: Her
mann pokonał Śliwę, Plater
zremisował z Szilagyim, Se-
bestien uległ Trojanescu, Ney-
kirch zremisował z Mekary-
zykiem, Ciejka przegrał z Po-
povem, Arłamowski przegrał
z Gerebenem, Koch'zwycię
żył Szabo i Balcarek wygra!
z Gadalińskśm.

Ostateczna klasyfikacja tur
nieju:

1) Gereben (Węgry) — 12

pkt.
2) Trojanescu (Rumunia) —

11.5 pkt.
3) '

Szllagyi (Węgry) —

10.5 pkt.

Sportowcy, zdobywajcie
SPO —■wzmacniajcie swe

siły do walki o pokój i Plan
6-letni.

Gazeta.
KrafeowsKa

Przybyli tutaj również i „zieloni chłopcy" z SP — budowni
czowie Nowej Huty, którzy ostatnio tak ożywiają w dni nie
dzielne ulice naszego miasta. Ci na zdjęciu — to kol. kol.
z Brygady SP Zbigniew Łukaszewski i Mieczysław Łozo-
wieki z Warszawy, Kazimierz Witkowski z Bydgoszczy i Zy
gmunt Steciuk z Opola. Bardzo podoba im się Kraków, podo
ba Wawel, podoba i Wisła — ale najbardziej przypadła im
do serca Nowa Huta. Zarówno ta dzisiejsza, jak i ta przy
szła, którą sami budują i w której, jak nam oświadczyli,

postanowili na zawsze pozostać

zswa w
WARSZAWA. 31 lipca br.

odbył się na szosie Bielany—
Kazuń wyścig kolarski na dy
stansie 100 km z udziałem u-

czestników obozu przygotowa
wczego przed mistrzostwami
akademickimi świata.

Wyścig wygrał Klabiński
(Gwardia) w

’ "

przed Czyżem,

zagrała się dopiero na .ostat
nich kilometrach, gdzie na

czoło wysunął się Klabiński,
zwyciężając z przewagą otk.
20 metrów Czyża. Tuż za

Czyżem wpadła grupa 6 za
wodników.

Zarównp czas zwycięzcy jak
czasie 2:22,6. i rezultaty siedmiu następnych

Królakiem, zawodników są doskonałe. Ca-
Wilczewskim, Gabrychem, Le- ła ósemka osiągnęła minimum
śkiewiczem, Sałygą i Walisze-
wskim. Decydująca walka ro- tytułu mistrza sportu.

uprawniające do otrzymania

Czwartek

TEATRY '

Teatr im. J. Słowackiego — godz.
19: „Nie trzeba się zarzekać*'.

Teatr Stary (duża sela — nieczyn
na); godz. 19.15: „Ciotunia"

’

(mała
6ała).

Teatry Rapsodyczny, Młodego Wi
dza, Groteska — nieczynne.

KINA
Apollo: „Było to w maju" — godz.'

16, 18, 20.

Sztuka: „Wilcze doły", godz. 15.30,
18, 20.30.

Uciecha: „Skarb rodziny Goupi",
— godz. 15.45, 18, 20.15.

Wanda: „Niebezpieczeństwo śmier
ci" godz. 16, 18 i 20.

Młoda Gwardia: „Zaklęta narzeczo
na" — godz. 15.30, 17.30, 19.3G .

Warszawa: „Cesarski słowik"

godz. 16, 18, 20.
Wolność: ,,Vodpoine" — godz.

18, 20.
Chemik: „Grzesznicy bez wdaiy*

godz. 19.
Nowa Huta: „Burza nad Azją", —

godz. 16, 18.
Robotnik: „Śmiali1 ludzie", godzi

na 19.

APTEK!
DYŻURY APTEK: Szczepańska 1,

Karmelicka 23, Długa 88, Lubicz 7,
Kościuszki 18, Krakowska 19, Dietla
76. Główna 344 (Borek Fałęcki),

sierpnia piątek
Wiadomości poranne,
dla wsi. 5.20: Koncert

RADIO
na dzień 3

Godz. 5 .05:
5.10: Audycja
dla świata pracy. 6 .00: Wiadomości

poranne. 6.05: Gimnastyka. 6 .15: Mu
zyka ludowa. 6 .45: Program dnia. 6.55:

Komunikaty i muzyka z płyt (Kr.).
7.00: Dzienniik poranny. 7 .15: Pieśni
masowe i muzyka ludowa różnych
narodów. 8.30: Audycja dla obozów i
kolonia letnich, 11.45: Glos mają ko-

biety, 12.04: Dziennik południowy.
12.15: „Wieś tańczy i śpiewa". 12 .30:

Audycja dla wsi. 12 .45: „Na swojską
nutę" — gra Zespół J. Stecia. 13.15:

Pomagajmy żniwiarzwm — reportaż
M. Płatka (Kr.). 13.30: Muzyka dla

wszystkich. 14 .50: Muzyka rozrywko,
wa. 15.30: Aud. dla dzieci „Przed o-

twarciem zlotu". 16 20: Polska styli
zowana muzyka ludowa (Kr). 16.35:
Aud. dla świetlic dziecięcych. „Las
przyjacielem człowieka", słuchowisk'?

Miry Wiśniewskiej w wykonaniu Gro
madki Świetlicowej (Kr.) . 17.00: Wia
domości popołudniowe. 17 .15: Koncert

Krakowskiej Orkiestry i chóru P. R.

pod dyr. J. Gerta, z udziałem W. Fro-

gni —. sopran, K*. Włodarskiej — alt,
W. Kotarby — tenor i K. Rogowskie
go — tenor (Kr.) 18.00: Nowości poe
tyckie. 18.15: Dziennik krakowski

(Kr.). 18.25: Pieśni w wykonaniu ze
społów chóralnych — płyty (Kr.) .

13.40: Sportowcy w walce o Pokój —

artykuł Antoniego Ślusarczyka (Kr.).
. 18.50:’ ,Z Kopca Kościuszki w dzień

pogodny" — audycja siowno-muzycz-
nń N. Każraiercz3ka !Ki.» 19.10: Mu
zyka rozrywkowa (I2r). 19.30; .Ro
botnicy chłopom" — reportaż słowno-

muzyczny ze spółdzielni produkcyjnej
w Bolęcinie — w opracowaniu W.
Błachuta (Kr.) 19.58: Stan pogody.
20.00: Dziennik wieczorny. 20.26: Wia
domości sportowe. 20 30* Koncert
21.15: Muzyka rozrywkowa. 21 .45:

Wspomnienia robotnicze. 22 .00: Mu
zyka i aktualności. 22 .3<> Muzyka ka
meralna. 23.00: Ostatnie wiadomości.
23.10: Koncert z Budapesztu.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA SEKCJI KSIĘGOWOŚCI zna-
1 jaeego dobrze J. P. K. dla przedsiębiorstw
i handlowych posiadającego kilkuletnią prakty-
, kę, zatrudnimy natychmiast. Zgłoszenia w

Dziale Personalnym P. C. D. „Paged" Kra-
' ków, Al. Mickiewicza 41. k-1925

( Wykwalifikowanych: KSIĘGOWEGO I KA
SJERA zatrudnimy w POM Krynica. Podanie

'wraz z życiorysem składać: CZ. POM Ekspo
zytura Okręgowa Kraków, Wiślna 8. k-1927

STARSZA (y) KSIĘGOWA (y) z praktyką zna
jąca J. P. K. i księgowość przemysłową na
tychmiast potrzebna — zgłoszenia: Zjednocze
nie Budownictwa Miejskiego — Oddział Pro
dukcji Kraków, ulica Batorego 22. k-1923

MURARZY zatrudni natychmiast Państwowe
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych Nr 9 Kra
ków, ul- Worcella 12. (Pawia Boczna). Wa
runki płacy i pracy wg. Umowy Zbiorowej.

k-1923

OBWIESZCZENIA

Uwcga Inwestorzy!
W związku z zarządzeniem P.K.P.G. z dnia

4 czerwca 1951 roku Dep. Bud. BU-2-18-343,
Dyrekcja Budowy Osiedli Robotniczych zawia
damia Inwestorów, że POROZUMIENIA
WSTĘPNE ODNOŚNIE NADZOROWANIA
INWESTYCJI z P.I. na rok 1952 należy za
wrzeć W CIĄGU 15 DNI OD DATY NINIEJ
SZEGO OGŁOSZENIA.

Zgłoszenia kierować do Dyrekcji Budowy O-
sie-dli Robotniczych Wydział Budownictwa Zle
conego Kraków, ul. św. Jana 2, telefon 554-25.

K-1857

Orgaa KW MsŁfej Zjeestuczonej
Partii Robotniczej w Krakowie.

Redaguje Komitet Redakcyjny Kra
ków, WieloiMle 1. Wydaje Spół
dzielnia Wydawnicza „PRASA",
Wiślna 2, III piętro. Tel.: Sekreta-
riat 556-53. Naczelny Redaktor

509-85. Z-ca Naci. Red. 536-23.
Sekr. sdpow. Redakcji 598-12.

215-63, dział miejski 215-64,
&jał kulturalny i Ecbo Tygodnia
559-00, Trybuna Czytelników
209-95, 202-13. Dział gospodarczy
346-87. Red. nocna 225-93, 245-13.

RSW „Prasa" 358-62.

Prenumeratę przyjmują wszystkie
placówki PPK Ruch (Konto PKO
IV 666 „Gazeta Krakowska") oraz

placówki pocztowe i listonosze.

Biuro Ogfoszefi i Reklam RSW

„Prasa", Kraków, Rynek Główny
46,Ip. — tel. 221-83. Za dział

ogłoszeń Redakcja nie talerze od
powiedzialności.

Redaktor Naczelny przyjmuje od
11.30—12.30. — Sekretarz Rodakcjl
ed godz. 11.30—12.30 .— Sekreta
riat Red. od godz. 10.39—11.30.

Drukarnia prasowa, Przedsię
biorstwo Państwowe. — Kraków,
ulica Wielopole 1.

M—2—21507

Z ilsiem 11 sierpnia br.

Biuro Ogłoszeń B. S. W. „Prasa"
czynne dla stron

od S do 16-tej

DROBNE OGŁOSZENIA

Zaginione
dokumenty

RĘBILAS Franciszek
kartę rozpoznawczą,
meldunkową wydaną
dm.

zgubił
kartę

Pro ko-
5687-g

STPIEN Józef zgubi! tegiiy-
mację służbową Nr 25029,
legitymację Z. Z. 5688-g

UCHTA&SKI Leon zgubił
książeczkę Komunalnej Kasy
Oszczędności w Chrzanowie.

5689-g

PORADA Bronisław zgubił
książeczkę wojskową RKU
Wrocław, prawo jazdy, leg.
związkową, ode. zameldowa
nia i inne dokumenty

5691-g

PKZĘDZISSKA Anna zagu-
biła kartę meldunkową oraz

różne zaświadczenia wyda
ne prsez magistrat Kfelce.

5698-g

DURO Józef zgubH legity
mację służbową, wydaną
przez Komendę Wojewódzką
Służba Polsce Kraków

5670-g

GEISLER Janina zgubiła
świadectwo dojrzałości Li
ceum Pedćigogicznego w

Krakowie oraz odpis dyplo
mu magistra praw.

5671-g

KOTYZA Stanńsław zgubił
kartę rejestracyjną wyjsko-.
wą, wydaną RKU Kraków.

5679-g

ZAGINĘŁA 13. VII. 51. na

portierni ZPF „Bonarka” le
gitymacja szkolna Nr 81, wy.
stawiona Państwowe Liceum
Miernicze Kraków, nazwisko

Trypuz Teresa, ur. 16. VIL

1932, Białystok, zam. Kraków.
J. Lea 4. 1883-k

PAWŁOWSKI Jan zagub K
książeczkę wojskową wyda
ną RKU Miechów. 5692-g

OGŁASZAJCIE SIĘ
w „GAZECIE

KRAKOWSKIEJ*

CENNIK OGŁOSZEŃ: Trtstewe: zl 9.— za 1 am/l szo., ZA TEKSTEM: wierszowe: zł 30.— 1 wiersz, handlowe: zl 4.50
za 1 ma/I są>. Dretane.* zi 1.30 za wyraz (pierwszy wyraz zl X—), nekrologi: zł 3.— za1mm

I szp. (w niedziele i święta 30’/. dro źej).


